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DZl8 PJłI i PlłTJłCHON 
WYDANIE: Ceno IO Sro5zg 

WIECZORNY ILUSTROWANY. JOHN SIMON, 
ani;lełski min. spraw zagr. 
obiął w nowym rządzie 
tekę ministra spraw wew-

CENA 10 GROSZY Nr. ltH 

uętrznych. 

Wstrzasajace samobójstwo .w przededniu ślubu 
Tragedia .młodego'iiemianina, ktGry jednakowo kochał matkę i narzeczoną 

Narzeczona, nauczycielka z Łodzi, usiłowała odebraf sobił' życie 
Lódź, 10 czerwca. duchowa doprowadziła wreszcie do tra- W ostatniej chwili nowożeniec zała- Kiedy wieść o samobójstwie dotarła 

.(gr.) Wieś Chełmno w . wojedwódz- gedji i to w dzień jego ślubu. mał się. W momencie, kiedy· ocze!-<iw1ł ·do Jamrożówny, zrozpaczona kobieta 
tw1e lódzkiem żyje pod wrażeniem Goście weselni oczekiwali młodych nań powóz przed domem, by zabrać go chwyciła ze stołu ostry nóż i usiłowała 
~strząsającej tragedji młodego ziemia- przed domem, część zaś przebywała już do kościoła, wybiegł z domu i dopi~w po poderżnąć sobie gardło. Druchny, znaj
nma, 22-letniego Józefa Kupińskiego, sy- w kościele. Uczta przygotowana była kilkunastu minutach zauważono, i.ż Ku- dujące s.ię w pokoju, zapobiegły nieszczę 
na zamożnych właścicieli majątku ziem- w mieszkaniu narzeczonej, gdyż i'odzi•:e,J piński przepadł bez wieści. Wszczęto , ściu. . 
skiego. a głównie matka Kupińskiego oświadczyj poszukiwania. Po blisko godzinie znale-I Po · dwuch dniach, 'zaproszenj go§cie 

• Przed kilku dniami znaleziono Kupłó· la kat.egoqrcznie, że ślub odbedzie się ziono go otrutego w polu, sąsiadującym ł wes.elni miast w orszaku ~Iu?nym brali 
sktego bez życia w polu, tuż przy grutl- bez JeJ udziału. z gruntami rodziców. n udział w ponurym kondukcie załobnym„. 
tach, należących do jego r-odziców. oaJ:v~--~·-„ .......... ~=~~ ... ----· • 

Zwłoki przewieziono do prosektor
jum, gdzie dokonano sekcji. Kup\ński 
zmarł wskutek zażycia sporej dozy kwa
su karbolowego. Szkalowali króla bulgarsk[ego 

i członków rządu. - Sensacyjne areszt.owanie 
i rewizje -w Sofji 

Przed kilku miesiącami przybyła do 
CQ.ełmna 30-letnia łodzianka, Bronisława 
Jamrożówna, która osiedliła się na sta
łe we wsi„ gdzie otrzymała posadę nau
czycielki w szkole wiejskiej. Jamrożów-
na. cieszyła . s}_ę du*e.m powod~eniem SofJ~ 10 cze.rwca.,: j '10 rząd, szczególnie zaś króla bu~ar-

1 
aresztowano. Nazwiska ich trzymane są 

wsród młod~rezy m1~1scow~j, a gr:J~o Policja bułgarska wpadła na trop nie- . skiego, zarzucając mu nieprawdopódob· · na razie w tajemnicy. 
młodyc~ ~ęz7~yzn ścigało się formalme zwykłej afery. Od dłuższego już czasu ' ne wprost przestępstwa. I ·w zw i<1 zku z tern przeprowadzono 
w czyn_i:m~ 1eJ ho~orów. rozsiewane były o członkach rządu oraz ! .Przez dłuższy czas policja nie by ta w 1 rewizję u by tego. szefa policij politycz-

Kupmsk1, od pierwszego wejrzenla o królu bułgarskim oszczercze plotki. stanie ustalić, kto jest nadawcą tych li- ' nej Mitewa i inspektora ministerstwa 
zakoc~al .się na zabój w ~amroż?wni~. Do wielu osobistości ze świata poli-1stów. Obecnie okazało się, że niecny łdr. Kumanowa. Szczegóły rewizji trzy-
M!o~1.emc i:n:ześlad?wał Ją swoJą m1- tycznego i kulturalnego nadchodzity sy- ten proceder uprawia organizacja, zło- mane są również w tajemnicy. 
łosc1ą I po kilku dłuzszych spacerach po stematycznie listy w których szkalowa- żona z dziesięciu osób. Wszystkich 

~;1r~~r;J:;~;~:~~~:~ij~~;~ Konflikt religijny w Niemczech zaostrza sie 
wstąpieniu ich syna w związki małżeń- • • • · , • 
skie z kobietą o 8 lat starszą. Zdym1s1onowa·n1e 22 redaktorow pism katolickich 

Często zatem dochodziło do ostry~h 
scysyj pomiędzy rodzicami, a ich jedy- · Berlin, 10 czerwca. ,.dniami wiele pism niemieckich podało dzenia dewizowe rządu niemieckiego, 
nakiem. Konflikt religijny w Niemczech zao- oświadczenie arcybiskupa wrocławskie- które zostały również skierowane wo-

Mlodego Kupińskiego nic nie mogło strza się w dalszym ciągu. Przed kilku go Bertrama, ktńry skrytykował zarzą. hec klasztorów i dygnitarzy kościel-
przekonać i na wszystkie argumenty 'ro- "'XXXXXXXX>e:>CX.'XXXXXlC nych w Niemczech. \ 

dziców miał zawsze tę samą odpowiedt: z h · • • I • k' Władze wszczęły dochodzenie prze-
„Kocham Ją bez pamięci i nie wyobrażam a mac na m1n1s ra rumuns IBUD ciwko wszystkim pismom, które zamie-
sobie życia bez niej". Narzeczeni dali na ' I ściły to oświadczenie bez zezwolenia o-
za powiedzi. Ranny mln. Popovicł przewieziony został do szpitala ficjalnych czynników rządowych. 

W niedziele miał się odbyć Ich ślub. · · 
Tragedja Kupińskiego była tern wię- · Bukareszt, 10 czerwca. rakterze rodzinnym. Ogótem zostało usuniętych z zajmo~ 

ksza, że niemal jednakowo kochał swą (PA!) Age!1~ja Rad.or .don.osi:_ .\V Sprawca .s~rzalu p.o.pe~nil samobój- wanych stanowisk 22 redaktorów naczel 
wybrankę serca i rodzoną matkę. Walka Bra~?v1e b. mm1ster sp~a;w1e.dk~vosc1 z stwo W. chw1h a~e~zt~wama. . nych katolickich pism niemieckich. · 
-iiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii I p~r~J1 narodow?·chłopsk1e1 M1ha1 Popo- 1 • Ramony ~· mm1s_ter za.stal ~rzew1~- Między innemi usunięto redaktora pisma 
• .' v1c1 wstał ramony w lewa łaipatkę . nz10y do szp1tab1.. N1ebez-p1eczenstwo 1e 

I l l ...1~ , • I · · · „Germania'' Drenkera i „.Markisc.he 

W lk b d . ł Ś . strza em z rewo weru, ua.nym przez Je- go życm me grozi. a a z ez Zie no Clą J go brata Stefana w czasie zwady o cha. Volkszeitung" - Sacka. 

na Węgrzech 
Budapeszt, 10 czerwca. 

Rząd węgierski opracowuje nowe roz 
porządzenie, mające na celu zwiększenie 
przyrostu ludności w kraju. Na kawale
rów zostaną nałożone wysokie podatki, 
a pozatem zostaną opodatkowane bez
dzietne matżeóstwa i te, które posiadają 
tylko jedno dziecko. W miarę posiadania 
większej liczby dzieci, podatki będą co
raz mniejsze. 

llllllflllllllllllllilllltlllllllll'!llll!!lllili lllll:lllll!lllililllllll!iillili!:;ji1ill. 

Aresztowanie 6 adwokatów w Wiedniu . 
· którzy znajdowali się na usługach hitlerowców I Aeroplany i hala~ 

· Wiedeń, 10 czerwca. I rodowych socjalistów: oskarżonych o .Wiedeń, 10 czerwca. 
(Pat) - Materjaly, znalezione przez I wtargnięcie do „Ravagu" w dniu 25 (Pat) - Celem zwalczania hatasu, 

policję ~ WYi;t}ku d~u~i~j rewizj! ~ lo- lipca ub .. r. Poz?stal.i sko.mproqtitowani wydane zostało rozporządzenie, naazu
kalu „L1Ilkorr , obc1~zcu~ P?wa~me 14 adw~k~c1 zdolah zbiec 1es~cze ,Przed I jące lotnikom, przelatywanie nad Wied
a~w~~ató?', tak z W1edma, Jak 1 z pro-1uadeJściem o:ganów .bezp1eczenstwa, niem conajmniej na wysokości 2 tysiące 
wmc11. 6-m z nich zastało aresztowa- prawdopodobme zagramcę. 

6 nych, m. in. dr. Mann, który bronił na- metr w· 

„1nturist" Zgon lorda 
bojkotowany. w Niemczech · Vynga 

Moskwa. 10 czerwca. jednego z najwybitniejszych generałów angielskich 
(Pat) - Żródła sowieckie donoszą Londyn 10 czerwca. ,ny z Boerami w Południowej Afryce i 

z Berlina, że władze niemieckie zaka- W Londynie zmarł jed~n z najwybit- wreszcie w czasie wójny światowej 'do-
zaty wywieszania afiszów reklamowych niejszych dowódców armji angielskiej, wod'żil siłami angielskiemi w Północnej 
sowieckiego biura podróży „lnturist". lord Vyng. Brat on udział w najwi-ęk- Afryce. Po wojnie był przez jakiś czas 
Podobno wszystkim obywatelom nie- szych operacjach wojennych Anglii w ,gubernatorem Kanady, a potem prezy
micckim wydawane są paszporty za- ciągu ostatnich 50 lat. Prowadził kam- dentem policji w Londynie. Zmarły li
graniczne z nadrukiem „Ważne na wszy panię woj.enną w Sudanie, potem był do- czył 72 lata: 
stkie kraje z wyjątkiem ZSRR". wódcą wojsk angielski•ch w czasie .wt»-

Surowe kary na fałszerzy 
pieni-:dzy w Anglji 

Londyn, 10 czerwca. 
(Pat) - Izba Gmin uchwaliła w dru

giem czytaniu p.rojeokt usta}Vy, uchwalo
nej puez Izbę lordów, o karacq na fał
szerzy banknotów i monet. .W ~·qług tego 
pirojektu, fałszerstwo pienię:cłizy 'obcych, 
będzie karane w Anglii ia'k ~runo.. jak 
fałszer,stwo pieniędzy angielskich. 
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Człowiek, który dziewiec razy umarł.~. ~~~~E?~.f.~~~~.~ 
N I lt k t i k., , PANI O. PO„. z &ALISZA. - Nie iai•ł• 

esamow a cena w os n cy. -- '' iebo zezy opus- .... lu•J rady, Jak tylko opuścić męża i Die· 

a ł f • d J przyjazq IC>bie Jeao roclałnę. Nie jest wyklu· 
Cl rumn I U a lę do pracy ozonem ,...c1et, te kiedy' st011unki te zm1e11111 

fi. d 1lę I wtSJMko uloty dę aa lą1ze, a •'* P~l c•roQ.8!61 nt· • . „ODIJ-'0.,1, no IDDłe 1e'-""fł"... zatęeknl „ Nili proszp J11 o prsebaczenłe I po• 
"..,, ~ 41'tt ...., ff •W W, ff „ wrót pod WJpóluy dach. Narazi• Die mogla Pa· 

(z) Człowiek, który umierał 9·krotnie, o zgonie dr. Tyndala. ·Gdy przybyła do 1 której złożono „iwłoki". Ooktór "zaba· Id blaczel postąpi~, albowiem życie w atmosfe· 

a mimo to, cieszy sic doskonałem zdro · kostnicy i ze łzami skłoniła się nad mart ! wił" Jednak w tr:!mnle zaledwie 1odzlne. ; ,„ -'•~Y0 awantur wyzwisk, a. aawet zwyk· 

wiem, nazywa się Ivor Tyndal. Jest to wym, ujrzała ku swemu nieopisanemu ~ obudził się w doskonałym stanie zdrowia : !ych b61ek było Die do illinienia. . Jest Piał 
lekarz jednego z przedmieść londyńskich przerażeniu, że ten otwiera oczy. W na- ; I następnego dnia wrócił do pracy. • ,„_.~. Jrzeoł~:i: ~ardio młoda i moze jakoli u· 

·cieszący się dużem wzięciem wśró<l pa. stępnej chwili „nieboszozyk'' usiadł t ze! Od tej chwilł dr. Tyndal 1tał i19 oatr'> rz„zid '°'* zye1e, ~eb:r płynęło 1 pożytkiem 
cjentów. zdumieniem rozejrzał się dokoła. Umie-! żniejszy. Nasil przy sobte odtąd &t~le tlla .Pul .1 z!skało .JeJ ogólny uaeuae~. Niech 

Liczy on 45 lat. Dotąd wiedziano o szczano go natychmiast w szpitalu.'. list, wypisany na ka walku płótna n.J.· Pam zajmie się Jakąs ,pracą zarobkow11 i wiedzie 

nim tylko, że jest świetnym bilardzistą Stwierdzono po kilku godzinach, że nic; szytem na podszewkę marynarki. ireść skropsuy ł uczciwy tryb życia, nie ząomiuaJąc, 
i hipnotyzerem. Obecnie Jego 9-krotna · mu nie dolega, wobec czego udal się do listu tego była następująca: . ie Jeat P..U męiatką, Wóra JDęia swego, mlDao 
śmierć zwróciła na dr. Tyndala uwagę demu. „Gdyby mnie kiedykolwiek znale!łD• wszystko kocha. Mąż uapewno dowie się o 

, opinj1 publicznej i świata lekarskiego. Dr. Tyndal stwierdził tedy, że zdoi· nó w stanie letargu, sprawiając·ym wra· tem, jak się Paul prowadzi i jak sprawuje, po· 

· ·Przed paru laty dr. lvor Tyndal ność zapadania w stan kataleptyczny żenle śmierci, proszę przyjąć do wL:tdO· wiedzą •u 0 tem, że fest P81li dzielną i r1tslu· 
stwierdził, że posiada zdolność zapada-1

1 
posiada on niezależnie od swej woli i mości, że żyJę. Również lekarze p10· C11l1101 " •zacuaak mlod11 kobi•t111 lilł6r• mimo • 

nią w stan kataleptyczny, gdy przez 
1 
pozorna śmierć może go nawiedzić w szeni są o to, by w każdym wypadku przsciwnptcl życiowych, ule zeHła aa •1• dro· 

dłuższą chwilę wpatruje się w Jakiś : chwili, gdy zupełnie tego się nie spo„, stwierdzenia mel śmietcl ....... ldóra mote ''' ale wy~ała icieżkę traduieln11 - uczciwą 
: błyszczący przedmiot, naprz. pierścień ! dzlewa. Mimo to nie traktował sprawy być pozorna - nie dokonywali na mnie prac~. Wówqzaa mąż Palli, byt może d;dałaf~ 

brylantowy. Przekonał się jednak nie- zbyt poważnie. przed upływem 7-iu dni sekcji, ani tez poci :dym wpływem rodziny, przekona si~. że 
baw em, że właściwość ta nie nalety by- Minęły dalsze 4 miesiące. Tyndal w nie pochowali. Dopiero po tym terndnle rodzina ·ntema racji, i że fona ie•t wartościow• 
najmniej do miłych... towarzystwie przyjaciół udał się do te- istnieć będzie p'.?wność, ż• śmierć moja 1 zs wsseęla miar saiłu,ujęc4 aa •sacuaek ko· 

P ewnego dnia mianowicie dr. Tyndal 1 atru. Siedząc w loży, ruoął w pewnej nie jest pozorna". biet11. 
padł bez życia przed domem, w którym ! chwili na podłogę. Dwaj lekarze z po- Doświadcz1::nie nauczylo doktora. że „STĘSKNIONA LOLA" w ŁODZI. - Należy 
mieszkał jeden z jego pacjentów. Został'. śród publiczności pośpieszyli mu na tych- ostrożność jego jest ze wszech miar kc·- zapytać ilostrę czemu postvłła właśuie w ten 

odstawiony na odwach policyjny, gdzie! miast z pomocą, orzekli jednak po zba- nieczna. W cią1'tt ostatniego roku ho- sposób i co wpłyiięło aa to, że zajęła się tak 

lekarz policyjny stwierdził śmierć cho- I daniu serca i pulsu pacjenta, że nie mają 1 wiem zapadał on jeszcze 7 razy w le· bardzo Waszą spraw11- Mam wraieaie, te •a· 

rego. · • I tu Jui nic do roboty. Zwloki c;dstawio- l targ, który pewnego razq trwal 4 i pół siały łą sldon.łc do tego Jakieś bardzo wailde 

Zw foki przewieziono do miejscowej no tym razem do jego mieszkania. Tym i dnia. Nie zdarzyło sie jednak ani razu, powody, których ml jechlak Pani ale podał•. 
kostnic~. Jedyna z zamiesz~ałych. ~I razem nikt j.uż nie 'Yątpił, że dr. Tyndal aby ?O obudze_niu si.e cierpial na j.lkie- Nie wiem również Die bllilzeto aut 0 Pont, ul 
Londynie krewnych lekarza, mianowicie I i~totnie pie zyfe, S10strzenica zmarłego kolw1ek doleghwoścJ, teł 0 JeJ anafomym, Nie „„ Wanego wł.te• 
jego siostrzen,ica, · została powiadomiona zamówiła piękną trumnę metalow:1, w I nie wiem czy w iprawie teł blterwenjnwała 

starsza siosva prawem opiekunki, cz:r te:i: ~ ~ 

Detektyw. pod mask~ pleknej bajadery i~:~~~JE 
Osiem tancerek świątyni hinduskiej padło ofiarą tajemniczych zbrodniarzy.- Agent też•!'łbJ „i~ dowiedzieć cze•„ wtum. tak po„ 

• 1łąp1ła. Nie wiem cł.ńeoko, lak mam odpowłt• 

' kryminalny w zespole tanecznym dziec aa Jej strapienie, albowiem Die znam do-

M • d d 1• ·t • . e dl kładllie j~go pnyczyny.Myślę Jednak, ie aastęp-
8 SO WJ mor ercy wpa I W zas 8WłODe Sł a : n111st~swietllwszelktęmrokl•wr1a-111~ •• 

! porozum1enła, Prawda? 

. (z) Blady strach padł na tancetld świą I tektywa, występującego w roli bajade.ry ubrany w najzdobniejsze szaty, zbliżył j „SKRZYWDZONA R." z KATOWIC. - Wie• 
<ilfyl(t ~~indus~ie.i w Kalku~ie. kiedy w .cią· zgłosił się jakiś nieznajomy i wręt·zy~ ~u si~ w blasku fałs~ywych brylantów do riy~ mf· się wręcz Die chce, ażeby rodzoJla mat

~u kilku m1es1ęcy 8 z nich, padło ołtarą : :zaproszen~e na zabawę ludową. W hąc1e , ruin starych domow, w których na król· ' ka mogła być bez powodµ tak uiedoJ>ra dla 

- jakichś tajeml)iczych napastników; któ· było wskazane, że w zabawie wezmą ko - pnedtem, znaleziono zwłoki pięciu 1 
sweio ddedta, Jak Pul aa tó narzek11, Nie po~ 

rzy obtt"abowywali je i ciała porzucali.-·- udział najwybitniejs.ze osobistości Kal·· zamordowanych tance.rek, rz1Jcili się na ' sądza• Paul Jeduak o to, że 'władomie pr••· 

Tajemniica ich zn·iknięcia badana była kutty, wobec czego bajadera winna wfo niego dwaj hindusi i 1><>walili na uemię. · iuacza pewue fakty, ale myślę, łe Jest Paad 

„domo1wemi środkami", ponieważ brami żyć najpiękniejsze swe szaty, nie zapo-. W tej chwiH wystąpiła z ukrvcia nolicja zbytllio rozgoryczona i &denerwowana. Sytuacja 

ni nie chcieli zwracać się do władz po- minając, oczywiście, a kosztownościach. i aresztowała dwuch bandyt6w, kt6rzy Panf ule fest tragiczna skoro ma Paul uarzee1110• 

licyjnych. I Bratama zrozumiał, że stoi wobec przyznali się. do zabójstwa ośmiu baja· nego, z którym łączy Pauł4 wŻafemne ucmacle, 

Podczas urncz stych modłów tancex zbliżającego się rozwiązania zagadki. - der. - l Wspomniała Paui, że aarzeczouy Jut aa 1ta• 

ki wkładały na si:bie cenną bli;uterję, Zawiadomi;vs.zy pol!cię o ?trzyrl!~nem _ Obaj pr.ze.stępcy, Tuliuraqia i SaHa· ; ~owi~, .c~yli'. ie Diema wlękSEych prze~zk6d 
zwra,caj ą.cą ogólną uwagę. Poza godzina· "za~rnsze1,Uu' , uro~1wa „ba1a~era ud~ Ra, ~ta:ną meba~em prze~ sądem w J~a!· i moglibyse1e się pobra6. Byłby to przeclel Je• 

mi w których musiały pozostawać w ła się w drogę. Polic1a roz.staw1ła wzdłuz kucie. Proces ich będzie naigłosme1· dyuy sposób na to, ażeby ~mieuł" 1ar6WJ10 tryb 

św'iątyni wolno im było wychodzić i całej drogi, wiodącej na miejs.ce zabawy Iszym i najbardziej sensacyjnym w ·dzie- sw_,o tycia, Jak i otoczenie aa kl6re 1lę Pa~l 

b · ..I'· ł b h 1 d h i:!ęste oddziały Gdy detektyw-ba1'adera, jach kryminalogji hinduskiej. tak bardzo uskarża. Niech PaDf poru11y tę spr1t· 
rac U U1Zla w z.a awaic u owyc , urzą , · · . . 

1 h · • · t • · · k ~ 'l:',,'7,::-;)GC,:.;)\~ ,~~OO'CCQ~;~~r,:'0C~ ~XYv~X":'~~V"vOOOOOOOOO wę ze sw-O,UD ~arzeczouym, a my1lę1 ie ule bę· 
azanvc w miesc,1e z e1 czy 1nne1 o a· dz" • ł • 1 'wk t ek ię k ha 

zji . . w .takich wypadkach ta~cerki m~e- W Chi"!n~ch palą opi·um nawet n'iemowleta ci;~ ~:i.:t,e:;
1

';1aDf ~e1::~tui:rł)S to ::od~ 
s;i;alv snę z tłumem, s.zły na Jarmark )e· ft d 1 • -• • • • 

h ł k I. · b 'ł .· h ' U .„. ro i cow ~e Jest potrzebna przy 1aw1erauia 
c P y na aruze 1 1 aw1 v się oc oczo. , zwięzk 1· ń ki w · I 
Po:rl czas tą.kic~ właśi;Je. zabaw ludowych Straszliwy nałóg szerzy s1mstoszenie w krainłe„Żółego Smoka'' m"sial:by ;:.~e 0~6~~ t przeciwnym 1 raz,~ 
zm!"n9 fo kolejno 7 swtęt eh t k l " ę sprawę ze •wo m 0 

' ' · 
1
"' Y aucere • Chiński komitet do zwalczania nalo- zatrważająca. Nie wszystkie bowiem cem, 1't6ry zapewne odnosi się przychyl'1ie do 

Wśród pozostałych pow.stał ·popłoch. gu opjurpowania się ogłosil niedawno za- maleństwa można uratować w sanator- Pani profektew matrymoujalnych. Wyu,dls:ry 

Objęte pat>.iiką bąiaderv, odmówiły wy- trważ~jąoą statystykę, która przejmuje jach. Ogromny procent umlęra, Wielu za qi~ wyp·rowad·ziłaby się Pa„i z domu i za· 

. chodzenią poza grapicę świ?.tyni. Wów· najbardziej optymistyczne umysły stra- !małych pacjentów, nie mając jeszcze mł•szkal,i 11 mężem, a wówczas zuikqtby rów· 

czas tajemniczy pnes•tępcy, na jakiś szliwą grozą. Jak się okazuje, w Krainie :roku, ni~ może żyć bez opjum. Gasną alei i powód do skarg i narzekań. Myślę, ~e· 

czas p·rzerwali swą zbrodniczą działał· „Żółtego Smoka" używanie narkotyków one w oczach matek, które z rozpaczy takle rozwiązanie kwestii jest zaaczaie łatwiej· 
ność. Dopiero po dłuższej przerwie, po- jest rozpowszechnipne nietylko wśród pragnąc ukoić swóf ból, same wracają sze i bardziej pożądane, aużell ae~ądre roz· 

rwana została ósma bajadera, tym razem . dorosłych, ale także i w niemniejszym nanowo do zgubnego nałogu. myślaaa o truciźnie i in!łych głupstwach. 

jedna z najbogatszych. Otrzvmawszy ze stopniu między dziećmi. •oococoo 
zwolenie na wzięcie udziału w zabawi~ j Kilkumiesięczne niemowlęta są tak lid ł • t d • d t 
ludorwei, młoda kobietii wfo·żvła swe n~ przyzwyczajone do tego, by matka ich y s uząp~ pre en u•e o runu 
pię~ieisze k_oszt,own1oś.ci. i ?Puściła. świą nawet podczas karmienia paliła opJum, UU I • H 

. iyni ę , aby więce1 do me1 rue wr6c.ić. że.gdy przypad~iem odłoży fajkę, ma- Przed, konkursem na królową musiała zrezygnować ze służby 
· Tym razem zaalarmowana policj.a WJ lenstwo nie czu1ąc słodkawego zapachu ( b) J d . k k p . d , k ól h" N' . . . . . 

. . . • · k • 1 trucłzny, wszczyna ttieslychany wrzask s e na z mie~z ane ary~a. PO - ~ •1 r owyc . . iem~ Juz dzis1aJ mia-
d~le~.owała swe~o na1zdolme1.sze110 ry_ li płacze tak długo, aż znów poczuję w czas po~ytu na wsi,. upatrzyła sobt~ ja- ,st~czka, w~1 _lub małeJ osady, któraby nie 
mmo1oga, Brata.mę. Pracę ;nł?.dego de . !nozdrzach d m z ubne narkot ku. kąś dziewczynę W1efską na stuzącą. miała swoJeJ „miss". Tak samo niema 
t:!d ywa uła~w~ło odnalezterue zwłok I . Y . g . gQ ~ Zgodziła ją i oczkiwała po swodm po- · dziś br?.nży, zawodu, lub jakiegokolwiek 
p1erws.:r.ych p1.ęc1u upr~wadzonych tance . ~om1tet ~rz:c1~opJumowy . umieszcza wrocie do Paryża. Jakież było jednak jej I środowiska społecznego lub kultlralnego. 
J~~k. Od~ryc~e to trzymane było nara· 1 tysiące kobiet 1 dzieci w ~p~CJ~lnych za- zdziwienie, gdy służąca nie przyjęęltała, we Francji, któreby ni~ wybrało .swojej 
· zie w ta1emnłcy1 a tvmcz.asem Brałam.a : l<:ładach, celem odzwyczaJema ich od pod a nadesłała nastęvuJący list: . królowej" 
. udał się ~o .świątyni i namówił bramin6w \niecania. się tą tru.ciz_n~. . ~aogół jednak _ Szanowna Pani, Bardzo żałuję, '' Istnieje ·królowa daktyli, królowa Pa· 

aby przy1ęlt ~9 .do zespołu .tan~znego w 1wszystk1e te zab1eg1 1 me~mordowana że nie mogę przybyć do Pani na służbę, ryża, królowa midinetek, królowa ma 11• 
chars:-kter~e ba1adery,. gdyz tv!ko w t~n ,praca tego. wy~oce . humarnta~1te~o sto- ale nie jest to moja wina, U nas we wsi kurzystek. królowa Francji i oczywiś6ie 
sposob. 01>1;cywał sob~e p01111ysJ.ny 'ryniik • warzyszema !11e daJą. zbyt ~ielkich ~e- uriądza się obecnie wielki konkurs na I, królowa królow eh". Ro,zwi , ł · · _ 
po ~zukiwan .. AczkolW1J.ek ~rok takt. sta~ 1 zu~tató:V. Mozna b0w1em śll!tało p9w1e: „królową", Ja ·festem Jedną z landyda-lpwstu przemysł ~ybierania k~ól~~ Pgh 
w !a.~krawei., ~r~e.cmośc1 z p_rzep1sa:m~ 1 dz1eć, ~e 95 pro~ent ludnosci _chinskieJ tek. Rozumie więc Pani, żę gody zostanę · piękności, a wybór taki przynosi na~er 

. rehg11 bra:i;rimsk1e1, Brataima nie napO'l lp~li opium. Matki; któ!e wracaJą uzdro- wybrana „królową", nie będę mogła po- i poważne dochody niewiast, które zdo-
kał sprzecl/WU. 1:vnone ~o domu, zasta~ą okropny _obraz jechać do Pani na służbę · gdyż znajdę · były ten zaszcz t t t t F t f' 

. . . . • d • 1 w w zaden sposób me mogą sobie dać 1 t 1 k 1 Gd ' ś . . 1. . • Y ny · Y ui. o ogra Je 
MLnęło kilka tygodni 1 porwanie zie· : d d . ć . . . . epsze s anow s o Y za mme me wy .ich nabywaJą firmy wszystkich branż 

wiątej z rzędu tan.cerki wyw-0łało obu· ra ~ d zie mi 1 mdzem, 1KzydwyczaJ~- biorą, będę musiała tu pozostać, żeby źlt li zużytkowuią dla swych celów rekla
rzenie wiernycq braminów. B~j~derą tą nedmd 1. 0 . wdonnegok• ydmu.kilkar zio ci zes 0 ludzie nie powiedzieli, iż uciekłąm ze mow.ych. Dochody ich są często tak 
11.. ł B t kt' ś . ł • b" o aJe się o za ta u um es ęczne wstydu do miasta I . lk;' . . . k , k' 
uy ra arua, ?ry ciągną na s:1e ie niemowlęta . celem odzwycza"enia ich "uż . . • . . .. . w1e ie, z~ JUZ po rot im okr~sie cza-
uwa.ge ptt"zeistępcow rzędem błyszczących , i ? i d b . ~ . 1 ~1~t t~n bynaJmm~J we .FrancJJ me ;su rezygnuJą 0,ne ze swego tytułu i ustę-
fałsvHkalów. jw zaran u zy~ 3 .o zgu ~~J . ru~tz~Y· . zdz1;vą nikogo .. N~lezy . bowiem zaz~a- pują swym następczyniom, które skolei 

Okaizało się że pewnego dnia do de· · Łatwo sobie wyobraz1c, ze sm1ertel- czyc, ze f rancJa Jest Jedyną republiką sprzedaJą swe podobiizny innym firmom 
· ' 1ność wśród dzieci chifiskich jest wprost na świecie, gdzię istnieje niezliczona ilość · • 
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::;::teczn.y Echa poia,u f __ ,r_i Griinsle 7na 
Pan Filip otrzymał bilet Da koncert dobro· 1 Straty wynoszą k1lkadz1es1ąt tys1ecy złotych. - 520 ro

~~::~ia!ł::i;::~:~:ób~::: :~:::~·~~I botników pozostało bez pracy. -·Stan rannych strata-
pan Filip poszedł, li.ÓW poprawił Się 

Występowała jakaś śpiewaczka. Stara, brzyd• 
~a, ~iezgrabna, ubrana nieestetycznie, łpiewa· Lódt, 10 czerwca. J wać. Akcja straży skoncentrowana by-! zespół zgrzeblarek - spłonął doSzczet• 
Jąca Jak kuzyn .Kiepury, a może aawet JeHcze (gr.) Wczorajszy ,,fx.press" doniósl 1 ta w kierunku zlokalizowania ognia i~ nłe. Pozostały jedynie ooalone mury, 
gorzej. , dość obszernie o żYWiOfoWYlll pożarz~. niedopuszczenia przerzucenia stę na I które co pewien czas wala sie. 

Gdy skończył~ pierwsz11 arfę, nikt nie klasn'1 jaiki wybuchł na terenie faibrvki J. A. trzypiętrową nieruchomość faibryc~ną, Częściowo ocalafa kotłownia; po-
w dłonie. Tylko siedzący przy puu Fillple łysy Gruensteina i S-ki, mieszczącej się przy należącą również do firmv Gruenstein, wrużnemu zniszczeniu ułei.tta maszyno-
jegomość walił z całych sił, aż mu łapy spuchły, ul. Matejki 9, a znajdującą się w odległości zaledwie wnia i 2 szarparnie . 

. ~ Jak Fan meże bi6 brawa tej babie? -1 Pożar powstał od uderzenia oioruna 7-iu metrów od płonącego budynku. Spalily się równiei skrzvnie. w któ 
dznv1 się pan Filip. • . . w kotłownię i nim zdołano zawezwać Ponadto, o dziesięć metrów w bok znaj rych zinajdowata sie przędza, przygoto-

-
1
A Tkto pa?u .P0Wiedział, ie Ja mogę? Ja straiż ogniową cały budynek fa:bryczny duje się dwupiętrowy dom mteszkalny, wana do pracy. Liczne zapasv surow-

muszę „. 0 mo1a zona! ' · · któ · · t b' ' lił t hml t b · ;; w którym znajdowała się przedzalnia, w rym. mieszczą s1ę na par erze m- cow oca a na yc as po orzy ycm 
Fil' k ł . * . I stanął w płomieniach ra fabryki. na miejsce straż OITTiiowa. 

. ipe s uzy w wofsku. Pewnego da1a Ft-j . . : . Na miejsce pożaru przybyły wladze Straty nie dają sie narazie ob!ic.zy_ć. 
hpek przechodząc przez dziedziniec koszarQwy Ogień przerzuc1f się z błvskaw1czną d . r · Ak · · · d ·1 S<> one bardzo wysokie i si_ęCJ'a;" pra.w· 
spostrzegł kaprala. MiJno to młnłlł go obofęt~ I szybkością na sąsiednie sale. 

1 

rząt ·okwe 1 pdo ictymte. . CJąLordov:a Zl „ ~ ~ 
nie nie salutu! c D . k 

6 
11.. • • zas . omen an a s razy, p. u wig. dopodobnie kłlkuset tysięcy złotych. 

'K .ą • 0 pozaru, t ry wyiuuchł o godzinie Okol godz. 4·ej rano pieć oddziałów Akcją ratoW1I1iczą kierował poza 
apral zaki~lał gniewem. 12-50 w n{)cy, wystano początkowo sraży powróciło do koszar. Pozostał je- zast. komendamta, instruktor Kos. 

-; Rekrut Filipek, staćl. •. Dop[ero siedzieliście !rzy od?ziały straży. Kiedv wiatr sprzy dynie pierwszy odidzial, którv zajął S:ię Spowodu spalenia sie faibrvki pozo-
tydzień w pace za nieoddawanie honorów wla· 1aJący zywiołowi przerzuca! os.;ień na d ' r p t d stało bez pracy 520 robotników. zatrud 
dzy przełożonej, a teraz znów nie salutufecie?„. sąsiednie zabudo~ania wchodzące w d o~~s~me~ zg iszc~. . raf a . ego ~ -
• -dBardłzo ~!Zllpfasziam p~na kaprala, ale mnie skład kompleksu przed.się.biorstwa prze d~~~ UpO~;:rna wYO d~?egz~~an~ep1J oV:ofu°w~l~ ~::u~~h do dnia OlleG(dajszelI<) na 3•Ch 

się z awa o, ze my s ę gniewamy. m ł f O t · ł · ' " • -** " ys ow~go. -Y ruens em, wvs an~ me kursu instruktorskiego, które oowrócł· Stan rannego naczelnika X oddziału 
w karczmie spotkał: 1ilę dwuch kupców zwłoczme Jeszcz~ trzy d~lsze oddziały. Io z pożaru dopiero o ioozinie 4-eł po oraz 2 innych strażaków, którzv ulegli 
- Czem pan handluje? _ pyta płei·wsz;,. J~. po .upływie godz.my wid?czne 1 pot. I w czasie akcji poparzeniu i zaczadzeniu 
_ Sprzedafę noie kosy !łerpy _ odpo· bylo IZ, mimo nadludzkich wvs;łków I Budynek fabryczny, mieszczący ze· -poprawił się znacznie. 

włada drugi. ' ' .„ strażaków, przędzalni nie da sie urato· spół samoprząśnic wrzeclonowvch oraz " -

.:: -l~ii?~~?-~s~:~·~ Rewolwerr i noże podczas bóikł na ul. Zgierskiej 
: ~z!~:ws~:::;;; tnie sierpem .1om1r.„. Zielone Swiątki w ·kronice pogotowia i policji 

Jak sierp przetnie 11łomk11, !o dobrze, Jak nłe • . . • • • 
przetnie _ to niedobr11:e Potem uderz.a sfer• . . Lódź, 10 czerwca. llenmcy alkoholu metylko operowali no- tych: Przy ul. Sfow1ańsk1ej 16 odm6sl 
pem 0 kamień„. Jak poi;,c

4 
skrr _ to dobrze (gr) Wczorajszej niedzieli niemal bez żarni, ale w pewnej chwili przechodnie 3 rany cięte głowy - Stefan Broc;zek, 

lak nie polecę_ to niedobrze„ Wkol'icu chow~ Pr.zerwy były w .ruchu kare~k~ po~oto- usłyszeli kilka strzałów rewolwero- przy ul. ~moczeJ 25 - rany głowy i u
sierp pod marynarkę Jak knplec nie zauważył w1a Ubezp1eczalm SpoleczneJ, Ja>k l R.a- wycb. · cha odniósł Stanislaw Nastałek, przy 
1- to dobrze, lak :u~~aiył _ to niedobrze tunkowe~o Miejskie&o. . W wyniku bójki ranne zostały trzy Ciesielskiej 28 - Marja Żuchowska, 

•• • Prawie wszystkie wypadki powodo- osoby: 28-Ietnia Janina Makowska, mąż przy Wolborskiej 5 - Wilhelm Darcz i 
w knafple pny kłellszka zwłerza ełę fakU wane byly bójkami, jakie wynikły w jej, 27-letni lreliks i 32-letni właściciel Franciszek Zalewski (Zduńska Wola), 

facet drugiemu facetowłs czasie spożywania alkoholu u znajo- budki - Stanisław Piotrowski, zamiesz- wreszcie przy ul. Rzgowskiej 89 - Pe-
- Bo to, widzisz pan.„ hep, pneprauam.„ mych lub krewny~h.. . . kały również w domu przy ul. Zgierskiej lagja Wojtasik odniosła podc~as bójki 

to było tak.,. u nu w rod:daie było trzech bracL . Pogotowie m1e1skre udz1ehło pomocy 118. krwawy wylew lewego podudzia. 
Dwuch całkiem mędr;ch, a t11ecJ ~ ...J>rZ~ kilkunastu osobof!l w różnych dzielni- Do rannych zawezwano karetkę po- W wypadkach, w których poszkodo-
Pl'•szam... całJdem był głupi.„ "' ' cach naszego mła:·sta:. ' gOtowia ratuttlmwego. Lekarz opatrzył wani odnieśli jedynie lekkie uszkodzenie, 

_ No 1 &io ~ stało • bm1 m\!łryml?eot _ W P.odw6rzu przy ul. Lwowsk~ej 3 posZ'k?do'?'anyc~ i;a miejscu?- po~zem za- policja~ sporządziła protok;iły. natomiast 
pyta ciekawie drutł. o<hl.16sł szereg ran, zadanych nozem1 j~ła się mrtii pohCja. przy c1ęiszych uszkodzemach-zaaresz-

•~ 35-letni Władysław Różański. Poszko- '.*.;, towała sprawców krwawych rozpraw 
W pewnem towarzy:twfe kDku lekarxy roz· dowany byl W stanie podchmielonym. Następny wypadek miał miejsce we nożowych. 

mawia na temat kryzji11,, Do większej awantury, zakończonej wsi Rogi, pod Łodzią, gdzie w cegielni 
- Jest coraz gorzej_ ikarły się miody chi· krwawą rozprawą nożową doszło na porąbany został siekiera 33-letni robot

rufll - praktyka dę 1nrrC2J',„ Coraz większa ullcy Zgłersklel 118. W domu tym odby- nik Stanisław Rogoziński. Ciężko ranne
konkurencfa.„ Poprosta mamy za duło lekarzy ... wało się huczne przyjęcie u Makow- go przewieziono do szpitala św. Józefa. 

- Nic dziwnego - oclpowłacła miody glne· skich. Kiedy goście f gospodarze mieli Stan denata Jest bardzo poważny I dotąd 
kolog - Dziś są takle cz„y, le w katdej bied- już dobrze w czubie, wszyscy gremjal- nie udało . się ustalić kto zadał mu tak 
nej rodzinie lekarzem Jest 1ysa, a w kaideJ bo· nie udali się na ulicę, by załatwić stare straszne ciosy i temsamem jaka była 
gatej - zlę~„. porachunki gospodarza z właścicielem przyczyna napaścJ. 

f 
budki z wodą sodową i słodyczami, znaj- ~·~ 
dującej się przed domem. Powstał nie- Pogotowie Ubezpieczalni społecznej 

WSZYSCY DO TABARINU. I opisany zamęt, gdyż zacietrzewieni zwo- wyjeżdtato kilkanaście razy d-0 pobi-
nzislaJ fest ~wlęto I katdy chciałby ::lę za· 

::~~;y~e~~~:k:rzłć czas I zapomnieć o co- JIDJonturoDJol 8i~ DJ §qd•ie 
Rada na to Jest prosta: trzeba Wć do lokalu po ogłoszeniu wyroku. skazującego go n_ a 2 i pół roku więzie•ia l 

datku tania, bo ceny za konsumpcJę 111 przy. ' czerwca. Je . o skła u qrinbauma ~rzy ul: Kili(1-
„T:iharln", gdzie zabawa fest naflopua w do·r·· Lódź 10 f · d d . 

• stępne. (gr) Przed paru dniami doszr.o w skiego 227. Grmbaum posiada m1eszka-t 
żaden Jeszcze z dotychczasowYcli progra- sądzie grodzkim do awanttury, .jaką nie przy składzie i w czasie „pracy" 

mów ,,Tabarlnu" nJe był tak doskonały, Jak wszczął jeden z skazanych przez sąd wła!11Ywaczy z.budzony został ze snu. 
obecny. Jak wiadomo. w proiramle tym popi· zlodzieł za wlamante, dokonane w nocy Kuanec począł wzywać pomocy. Zorga
suJe się cafy szereg doskonałych sił artystycz· z d'nia 27 kwietnia. nizowano pościg, w czasie kt6reg-o pr:r.y 
nycb. Na pierwszem miejscu musimy Po•ławld Awanturnika wyiprowadziła niezwło- pomocy dozorcy i kłlku soótnionychl 
Bertę Miller, mistrzynię w Jetdzle ~a wrotkach cznie policja ze sali. przechodniów, ujęto trzech metczyzn. 
Wl'StępuJącą w 'znanem trio ,,Splendid" które! Krytycznej nocy zakradli sie ztodzie- Włamywaczy doprowadzono do ko·· 
ewolucie wzbudzaJą dreszcze emocJI. ' misarjatu P. P. By!i to znani w świecie 

Pozatem biorą udział doskonałe tancerki 1podzłemnym osobmcy, którzv nłe poraz 
Tusi.a !'luarl, Dattmanówna I Krystyna Vahfl. Ta LEKARZ • DENTVST A pierwszy brali udział W nocnV·Ch wy~ 
ostatnia zachwyca wszystkich 1woh1 aleprze- F • KOPCJOWSKA pra~ac\ .. Cl - . 
ciętną urodą. PrzyJmuJe codziennie od ł-3 tanę i oni prze sądem n.odzkim. 

Do tańca przygrywa doborowa orkiestra Qdaftska ._._ Sąd ska·zat 20-letnies;o Adama Barcika 
„Rex·band". Dwa obszerne parkiety cwaraa- _.Ir na 2 ł pół toku więzienia, a_ oo Odbyciu 
toJ:1 publlcznoścl dobry taniec. tel. 23z.u. kary na wysłanie do zakładu oot;łr&W• 

Dziś w „Tabarlnle" - faU 0 s.11 1 wt.czo- od '-p7
10w tteczrknfcyowska 294 czego w KoronOwle na przecła1 lat 5. 

rem dancing, Czesława Jedrzeiewłoza na rok włęzle 

Futryna okienna · 
spadła na przechodnia 

Lódź, 10 czerwca. 

NieScle pomoc 
najbiedniej mszy 

nla I Antoniego Ratałslde2o na 2 Jata 
wlezienia. 

Barclk, WYrazit na saH są<loweJ :3byt I 
głośno niezadowolenie z wtVroku ł dla
tego też został przez eskort·uiacego il O I 
policjanta odprowadzony do włezłellia. 

w sprzed at y najnowszy 
(104) speclalny numer 

tygodnika 

„Co tydzień powl~ ć'', 
całkowicie poświęcony pa
mięci Zmarłego Wodza 

N~rodu p. t. 

Zycie . Hatszałka 

J~l(f I ---·-
'tt~~~~KI[~~ 

Tygodnik 

„Co tydzień powieść'' 
jest do nabycia . u każdego 
sprzedawcy pism w cdłym 

kraju 
Cena numeru 30 gr, 

(gr). Wczoraj w południe soadta na 
ulicy Zgierski·ej ciężka futrvna okienna, •ilillllil•liilllliil• ... •••••illl••••~ll!ll_..•••!111111• ... •~11!111••111•„llll!l••••mmliilmiiiliiiiiii 
która powa.żnie zranita przechodzącego 
przypadkowo kolo domu Nr. 44 - Wła 
dyslawa Kasztelana, zam. przv ul. Mły 
narskiej 96. 

Do rannego zawezwano pogotowie 
Lekarz stwierdził kilka ran ciętych. 
Poszlrn.dowanego przewieziono do do· 
mu na dalszą kµracjQ.. · · -

• 

~ ~ ~.~ ~ ą I ~~tą!!,1.~~J,, ~b!~,~!ro!ci~o!!!,~.!!!.t ,~!.~!~ .. : 
~U!!.g~P~ I WONDER BAR Al~JOLSON 



!tr. 4 Nr 161 

-N-al.la.' Tu ta.dJtr L Opieke nad zdrOwlem młodzieży szkolnej 
PONIEDZIALEK, dnia 10-go czerwca. 

rze"~·i~~~:P~~~ud:~~~~ ;r~::st;ti.aj:.~ OJl.DDIJ rO'N4 0 1 1Nw•# oraan1· ~O'J. AJ> QpOf~f:~De 8 50: Gimnastyka. 8.50-9.15: Muzyka (płyty). ...,.,. „~~ „ ie iliil „ '-' ':11 
9.15-9.25: Dziennik poranny, 9.25-9.55: Poga· I 
danka sportowo-turystyczna. 9.55-10.00: Odczy· Łódź, 10 czerwca. J wanych przez harcerstwo. P. W. i ~'.f. ! letnich. Inicjatywa ta wvd:ii~ doni os t! 
tanje programu na dzień bieżący. l0.00-10.30: (v) Dziatwa szkolna, z której póź· ,i wiele innych. Wszystko to jednak jest ! rezultaty, albowiem dzieci 'Yracają d-0 
Jó:r.ef Haydn: Symfonia D-dur (płyty}, 10.30- niej wyrastają przTrszli obvwatele pań-! wciąż J'eszcze kropi<• w morzu notrzeb szkół w pełni sił · z przybytkiem wagi i 111.57: Transmisja Nabożeństwa z Warszawy. J ' ' I 
11.57-12.03. Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał stwa, powinna być otoczona soecjalną dziecięcych. wzrostu. · 
z !frakowa. 12.0~12.2(): ,,EJ!zotyczny kraj-Po· pieczą. · Szkoła wychnwui<\c dziatwę I Dużo w tym \Vzględzie m6S?:lby po- U nas w kraju ~rganizcwa!iiem ~bo 
~ł~1sfd;::-1~i~e~fwfe~io~~uk."f 2~~6żrt~t· Kon~rt przez. 10 mi:5iięcy rocznie tr~s~czy się móc czynnik obywatelski, i.iki objawia! zów wypoczynkowvcl1 dla . ubog1.:h 
orkiestry P. R. pod dyr. Sta~isława Nawrota z raczeJ o mor=ne dobr::> mlodz1ezv. Dwa się w niektórych n:iasta.::h zagra~1icą., dzieci. n;iast, 1!1oł?ł~by się za1~ć .k~łli~ 
ucziałem Tadeusza Jasłowskiego. 13.~-13.20: miesiące wakacyjne pozestawi•one na Tworzone są „konutetv wakacy1ne", młodz1ezy wie1sk1e], ::> czcm do.vwh~zas 

złomny J. Słowackiego w oprac. Tadeusza Byr- • k d' ii . ł . . • I d k" d . • I I s ee al 
Fragme.~t słuchowis)fowy z tragedji „Książe Nie· I wypoczynek powinny być użyte na o- których zadaniem jest lokowanie nieza- nie pomyślano. • 
skiego. (Tr. z Wilna). 13.20_ 14.oo: Koncert dla pie e na zyczna strona m odztezy możnych dzieci przy rodzinach wYież- Ló z 1e z1ec1 sz rn ne S!l w P ! 
n:.~zyc.h letnisk i uzdrowisk. 14.()()-14.30: Zawo· szkolnej. dżających na wieś. oraz we dworach I nie przykrej sytuacji, albowiem w lwiej 
dv kaiakowe na Dunajcu - reportaż. (Transm. Opieka ta :!ZCŚCi:JWO jest uskutecz- wiejskich. części rekrutują się ze zubożałvch ro-
z Krakowa). l4.30-1~.QO: Sła~n~ soli ś ci {płyty), niana przez wysyłanie dzieci na koloni·e Dzieci prze,„ożonc sa na koszt gmi· dzin robotniczych, albo i urnła bezro-1600-16.15: Obrazki dla dz1ec1 p. t. „Na po· . ótk . . , .v d h dwórzu" pióra St. Szuchowej i St. Baczyńskiej. I P 1 olonie letnie nra1; do obozow wy· ny do swoich wa1.rncyjny.::h or.>iekunów bntnych, żyjąc w wa~~nkach tru ny.c 
1~.15-16 .50: ~on~ert orkie~try .36 p.p. pod dyr. poczynkowych dla młodzieżv. organizo u których pozostają przez nkres feryj i bynajmniej niesprzyJaJ;.icvch r·JZWOJO 
bir. Stefana L1dzk1ego-śledz1ńsk1ego, 16.50-17.00 -- ·- _ wi i zdrowiu dziecka. jest ~.1 sprawa 
,,C,odzienny odcinek prozy" - „Matka przestęp· j · · t cy' - fragment z książki Zofii Nułkowskiej _ nad którą należy się powazme zas ano· 

„ściany świata·„ Pogotow·~e d t . d . . k. . wić i ktora liczne organilacie sooteczne 
17.00-17.30: VII,-my konci;r~:.z cyklu „Pięć. wie·! g:i s awams po mleis ~em1 powinny sfę zainteresować. ków muzyki kameralne) . W programie• J. · U i ~ . ffiWO!Q!!J*!i);ANffl 

. Brahms - kwintet op. 115, • , • • 
17.30-18.00: Muzyka salonowa w wyk. OI'kieslry Sportowcy będą mesli pomoc tonącym. - Caekawy projekt, 

Alberta Sandlera (płyty). I d kł • ł • t "ć 
18.00-18.15: Pogadanka Brunona Winawera. 08 orym war O su; ZBS anowi 
18.15-18.30: .„Cała ~o!ska śp!ewa" -. pjeśni. w Łódź. 8 czerwca. I miejskim dyfarowałaby specjalna diru-1 

wyk?namu Polsk1eJ Kapeli Ludowe) pod oyr. (k) _ Ch . . . t · , _ -7.yrna złożona z kilku dobrych pł"Wa-Stamsława Kazuro oc1az mias o nasze pozna L • • J I 

18.30-18.4-0: Poradnik· turystyczno-sportowy. wirme jest rzeki a nawet większych sta-1 ~<}w, k_tó.ra na pierwsze wezwame o ra- j 
18.40-18.45: Chwilka społec~na. wów publicznych, gdzieby można się wy- ! tun~k sp,ieszylaby z pomocą. I J>ORADNIK ASTROLOGICZNY. _ 
18.45-19.05: Utwory F. Kreislera (płyty). kapać to jednak mimo to rok rocznie I W łodzkich klubach sportOWY'Ch są G . 10 CZERWI~C 1935 r. . 19.05-19.15: Zapowiedź programu na dzień na- - ' . . • . . .

11
. k . ł k' . d · odzmy ranne przymosą nam mile wzru-

stę-pny. z nastamem okresu letmego dziesio.tki 1czne se cie P ywac ie po~1a aJ~ce szenia i przyjemny nastrój. Między godz. 8-in-l 
19.15-19.30: Koncert reklamowy, łodzian znajduje śmierć naskutek uto- wy~zkolonych pły~aków. Częsć z mch a godz. 10-tą z powo~zeniem. możemy. rozpo: 
19.30-19.50: Krótki recital wjolonczelowy Bo- ni~cia. mozna by zaangazowąć za pewną opla- I czynać ~alsze. po~r.óze. zawierać z~a1omo~c1 

lesława Ginzburga, W . . . . I tą na cały sezon letni Właścicielom 1 z osobami wyb1tnem1 1 zaprowadzać rózne ztnia-
19.50-2Q.OO: „Co czytać" _ wygłosi Leon Pi· ypadk1 te maią m1e1sce w stawach , . · , . f ny. Od godz. 10-ei do południa działaią niepo-

wiński (szkic literacki). podmiejskich, dokąd przy ładnej pogo- sta"'.ow ?Plac~ło~y s~ę. to spew!1oscią, jmyślne wp.ływy dla stanu ~drowia; ~~k?nwtP 
2().00-21.40: „Ł?cja' z Lamerinuru", op, (płyty)., dzie wędrują setki mieszkańców Łodzi, g-dy.z f?UbllCZTl~l,~Ć ~iczme; by odwiedza/a/ !es.centom I .osobom. o słabe] konstrukcn. ftzycz-
21.40-21.50: Dz1enmk wjec~orny. , żądnych ożywczej kąpieli I pfaze i podmie1skie stawy• bedac prze- I ~ei. z~leca się ost~ozność .. W tym ~z3:s1e nara-
21.50-21.55: ,,Jarmark w miasteczku' _ wygło· W . k . ·. . świadczona że jest ktoś kto może TJO· zem Jesteśmy takze na meporozum1ema z oso-

si Olga Ustupska-Wróblewska (transmisja . ~wiąz U Z hcznen:1 wypadk~m1 „ 'es~y, tv' razi"e notrzeby z ratunkiem bami, ~d k~órych jesteśmy zależni .materialnie. 
ze Lwowa). zatomęc 1rzucony został ciekawy pro1ellt sm ' t:. c .. '' . . . : . co moze mieć fatalne dla nas skutki. Począw-

21.55..;-22.10: Wi~domaści sportowe ze wszyst· który zasługuje na zainteresowanie się Met?dę ta~ieJ. op1e~1 n~d. stawarm 11 szy ?d godz._ 12-ej z powodze~ie~ możemy z~-
k1ch rozgłośni P. R. odpowiednich czynników TZekam1 stosuJe się - Jak JUZ zaznaczy- latwiać ~azną korespondencię 1 wdawać s1e 

22.10-2;U5: .Wiadomości sportowe lokalne. P . kt . . . · . . b Jiśmy zaCTranicą z olbrzymiem POwodize- w dyskus1e. Okres między godz. 13-tą a godz. 
22.15-23.00: Koncert w wykonaniu zespołu sa· roJe UJe się mianow1c1e. a Y na . w· "'A t ;. d JO l t . to , 16-tą sprzyja wynalazcom i artystom. Po god7..' 

lonowego Tadeusza Seredyńsjkego. (Trans· wzór zagranicy. stworzyć specjalne TJ0· 1 m~n:· d llSl r1i. lklf}. 0 . . a lmde .u L nai 16-ei działają niepomyślne wpływy dla maryna
misja ze Lwowa). !!Otawie ratownicze do którerw należeli- am Je en cz owie , mimo. ze 11 ~1e ,am rzy i osób, mających styczność z morzem. W 

23.00-23.0~: 'Yiado~ośc_i meteorologiczne dla by pływacy członkowie klubów sporta- kąpią się więcej, niż u nas. W ~1ą~u o- tym okresie ni.e należy zawierać znajomości~ a!1i 
komumkacJI lotn1cze1. ' . . . . · statnich 10 lat uratowano tam zycie 20 rozpoczynać me nowego. Godz. 18-ta przymes1e 

23.05-23.30: .J. S. Bacha: Sonata d-moll w wy- w.vch. Na kazd~.i nlazy czy stawie pod- t. • l d . A i . d b· . p _ zainteresowanie artystyczne i powodzenie to-
konaniu Adolfa Buscha solo skrz. (płyty). W '&'" ! 5 ft ysiącom u ZI. n Je na oso a me o warzyskie. Wieczór zapowiada się dobrze, na-

1~'lC~ .UGRANICZNE. 2, ,... 5 -v 
MONACit.ffi.M. Wesoły wieczór ' muzvcznv. 
REGIQNAL Pro~. Muzyka taneczne~ 
KOPENHAGA. ' Wesoły wiecz6r:- ,. 
FRANKFURT, Koncert Wagnerowskl: 
BUDAPESZT II. Muzyka lekka. 

___BERJ.IN. .Koncert wiecZOtllJlo"1' ~- 'r-r 
RADIO PARIS. Koncert kameralny, 

. ~ONAL Progr, _ Kence,rt radJoork. 
lłźYM. „I vagabo·nd[ aełle stełle'• - operel· 

ka Rullf. 
MEDJOLAN. Koncert muzyki współczesnej, 

~ „~~···: ' ' . . . „ ' 

szła na dno! daje się do zawierania trwałych związków mi- , 
~- Czy u nas, w ·Łodzr,• nie moinabyt losnvch tTJłzyiatn§cłr i priynieste m11e :irzeiy·.'" 11~5 
było wprowadzić nadobnych metod ra- cia psychiczne~ . , ".„.;~~ 
towania? Spewrrośctą ltczłm' ofiar.któte' ~ Dz_1ęck~ dziś ~rod;,;one - we„ole. up~zeime. 

. • • . '. • • ! towarzyskie, posiada smak arty~iyczny 1 zdol-
zab1~r~Ją rok iro~zme stawy podm1eJsk:e I' n ości w różnych kierunkach, skromne, szkodzi 
zmmeJszyfaby się do zera. sobie spowodu braku energii i wytrwałości. · 

. l ... ~ :,•:. _~ ... ! ;l' \ • • • ,,. ... '• • ~ I Trochę dłużej, ni:: zazwyczaj, stali'. ona z niej ma? Takie ascetyczne zaskle· 

I I 
przed domem. I pienie siQ w świecie książek i nauki, jest 

Wi P ( eJ· 0 iż m ił OŚ(, ~::.~::;i: ca : ~:;z. ";~~1.~:;~r~~·!~~~: ;!~~~.~= ~~~~:d~~E~~. ~·~!~f~:·o~~~~t::zr.~~;. 
I 't współczesna I Powiedział to szczerze i smutnie. Re-, Lecz ona ma dopiero dwadzieścia lat, . . . " . z· ańsk•· _ I ' na uśmiechnęła się nagle. parę wspomnień przelotnego szczęścia Napisał spec1alme dla „Expressu Andrzej I - Czy ma pan dzisiejszy wieczór I chwili i dużo, bardzo dużo ochoty, aże· 

33 wolny? I by spojrzeć t>rosto w oczy przygodom, 
-- = l Medyk wstrzymał dech w piersiach. Lecz nic jeszcze straconego, zbliża 

Leśniczy Raszek, obchodząc swój rewir, rego kina pójdziemy? Co do mnie to naj -- Naturalnie, że jestem wolny„. - się karnawał. TeJ!o roku znajd.zie sposob 
ginie od zbrodniczego strzału. Dziedzic Bia- chętniej poszłabym do „Splendid~".„ ...:_I A dlaczego pyta się pani o to? ność, ażeby wykorzystać mądrze ten 
łodąbków - Oliwski - zaopiekował sic Gra1'ą tam 1'akiś salołio.wy film z Marle- - Mam bowiem zamiar wybrać się · okres zabawy i natańczyć się do syta. 
synWem zabitego, Januszkiem. d k Gd b h · ł l'b j z 1 Kiedy po latach Janusz. zdał maturę, ną f)ietrich. Q ina. y y pan c c1a , mog i yśmy poza rzęs rzuciła nag e spojrzenie 
Oliwski ułatwił mu studiowanie medy- _ Więc chodźmy do „Splendidu" _ iść we ~wójkę. , I na swe~o milcząc~go towarzys.za. . 
cyny. zgodził się Janusz, któremu obojętne by ~to, 1,ak. to. się stało, że p11;ra młodych - Czy pan tan czy? - zagadnęła go 
tet:!~~dyR:::dR~~~ń!k~~zylatnla się z ko- ło, czy ze srebrnego ekranu spojrzą na przy1acioł idzie .teraz. w świetnych, h1:1· 1 nagle. . 

niego trochę egzalto·wane oczy Marleny morac~ przez uhce, a~ebv: zatrzymac s1~ Ja~1;1.s.z dr~nął, 1akg.dy~y zbu?zony ze 
'Jakoż nie pomylił się. Prawie w tej Dietrich, czy fascynujące źrenice Grety :vr~szcie . przed roz1aśmonym setkam1 snu. Zi~c1ły s1.ę w:esz.c1e 1cgo ~a1sktytsze 

samej chwili wyłoniła się zza zakrętu Garbo. Najważniejsze było dla niego to, swiateł kmem. . . . , marzenia. ?iedzi . bardzo blisko. obok 
smukła, zgrabna sylwetka dziewczyny. że idzie razem z Reną, że przez dwie go . - To tul - powiedzieli rownocześ· Reny, tak, ze e;zu1~ wyrazm~ dc~1kat?'X 
Szła trochę rozchwianym jakgdyby ta· dziny siedzieć będzie bardzo blisko, nie. -. . . . . zapach chypru, 1ak1m przepo;one 1est 1e1 
necznym krokiem. Miała na sobie skrom obok niej ramieniem dotykając jej ra· Dwie minuty potem, siedzieli na wy· . futerko. · 
ne, lecz eleS!anckie futerko. Brzeg jej mienia. ' godnych fotelach, a przed oczyma ich : Subtelny ten zapach, a jeszcze bar· 
spódniczki rozwiewał wiatr, wyłaniaj:\C ~izajem.ny ich stosunek układał się otwarły się bramy do świata bajki. 1 dziej bliskość dziewczyny, osz:i.lamiają 
spod sukni smukłe, wysokie nogi, błysz- coraz lepiej. Raszek bardzo często, od- Weszli właśnie na czwarty akt, któ- go lekko. Zaczyna być nawet zuchwały. · 
czące jedwabiem pończo,szek. prowadzał ią -do domu, wiodąc dysku· reJ!o akcja rozgrywała się na balu w sa· i - A coby się tak stało, gdybym na-

- Dobry wieczór, kolego! - za,wo· sje na temat ostatnich wykładów. Nigdy łonach jakiegoś amerykańskiego miljone gie ujął jej dłoń i uwięził ją w swojej r~-
łała zdaleka. I uśmiechnęła się. l. ednak nie miał odw„tłi, ażeby zapropo- ra. Przy bufecie tłoczył się tłum eleganc ce, niby małego, białe IS o ptaka? - przy 

· b ł ""& kich panów i strojnych pań. W rękach chodzi mu do ńłowy s~alona myśl. Kto mówił, że wieczoru tego Y o nować jej wspólny dalszy spacer lub pój · h bł ł k k l k "' 
beznadziejnie szaro i smutno? . .. ście do jakiegoś lokalu, chociaż po no- ic yszcza Y wyso ie ie isz i z wi-j Jest przerażony własnem zuchwal· 

Uśmiech Reny rozzłocił cały świat - cacn marzyła mu się często jej biała nem .. oni zaś spełni~ toast na cześć ~ró. stwem. Nie, nie uczyni tego nigdy I Z uko 
i serce Janusza. · . twarz otulona brawurą kruczych włosów lowel. balu -. 1?0 '"'.foczystego„ wampl.l'aj sa spogląda na jej piękny prolil i błysz· 

· · 1 od • w m1.Strzowskie1 mterpretac1i Marleny 1 czące w półmroku oczy - i iest conz - Dobry wieczór pani. - powie· Dziś, przed południem, wobec SU· D' tr' h I b ..:t_! • . ie 1c . • _ arUkiej onieśmielony. 
' dział. Jakgdyby z zazenowamem wrę· t'owego profesru'a, zdali jakiś maleńki Zaraz potem zabrzmiały saksofony! - Czemżesz jestem właściwie? - ana 

czył jej kwiiat. _ egzamin z anatomii, poczem mieli rozie· c·zarnych murzynów w srebrzystych li-1 lizuje sam siebie. - Biednym medykiem 
- Ach, jaka piękna, kremowa róża! chać się na fe~je Bożego Narodzenia. Ja- berjach i rozchwiała się melodia namięt z drugiego roku, chodzącym w powy· 

ucieszyła się dziewczyna, a przyszpiliw· nusz, odnrowa:diza1"ąc.Renę do domu, my- tł t tł k · h l 
d . d d ł ,.. ne"'o an.,,a. . . . rzyw1anyc t~zewi {ach i w starem wy 

szy kwiat o piersi, o a a: ślał nie bez meLan.cholji .o tern, te nie Tłum gości _rozkołysał. si~, złamał na sz~rzałem pal~ie„. Siero.tą po leśniczym, 
- Doskonale prezentuje się przy prędko już zobaczy znowu swoją przy· szerel! par, ktore z wdziękiem poczęły ktory gdyby me przypadek i dobre ser

mojem bronrowe.m futerku. Ale niepo· jaciółkę, ~tóra święta s;pędzić miała u prze·suwać się po błys~czą.cych pairikie-. ce dziedzica, młóciłby teraz zboże na 
trzebni~ kolega rujnuje się dla mnie! swojego stryja, burmistrza w jakiemś ma tach. Muzyka .z~ś grała coraz pieściwiei b_oisku spichi;-za, lub w stajni krzątałby 

Tu spoirzała na jego wyszarzały łem podgórskiem miasłeczku. coraz nam1ętme1. się koło kom„. Ona zaś iest elcóancką 
płaszcz takiem okiem, że chłopak .za· - O ile dopisze pogoda, używać bę· Renie przypomniały się dobre zako- piękną panną z dobre6o domu 0 "'r.1ibtel~ 
czerwienił się znowu. Ubóstwo bowiem Idę sportu saneczkowe!!o, bo mamy tam piańskie czasy. Pałają~emi oc~y!11a spo·: nej du~zy .i salonowych manic~n:h, taka 
nie hańbi wprawdzie, niemniej nie jest li doskonałe tereny. Kto wie, czy nie na· ~lądała na ekran, a rowno.czesme uczu- . sama, 1ak 1edna z tych pań które "' takt 
róWIIlież zbyt miłe„. Dziewczyna zaś cią· uczę się nawet jeździć na nartach - mó ła wielką tę. sknotę za dn!i.ami swojej bez· i' muzyki tańczą teraz tang~ na srebrnvm 
gnęła już dalej: . . wiła wesoło ~- .a GLQZJ. jaj troski i zabawy. ekran».. 

- _Cą: zastanowił 9ię P..-i ·łut. do kt6- bł~ Młodość przelatuje kOł~ niej, leoz cół (ila!szy, cJąig ]utr.o.) 

• 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCL Kilku wYWiadowców puściło się trLa mi mówić odrazu „ty" - pisnąć choćby dził, że ma ~użo pie~iędz~ i że starczy 
Hanka f'ronczakówna, młoda. niezwykle aro- nim w pogoń i schwytano go w chwili, jedno sł.ówko, · zakatrupię cię na miejscu! I dla nas ~woJga ... ~hc~ał uciec ze mna do 

dziwa dziewczyna Jest pomywaczką w nocnym gdry zamierzał J·uż otworzyć drzwi. - Bałam się go... Wyglądał strasz- Ameryki. Oczywiście dałam mu . od-
lokalu „Albatros·„ gdzie występuje tajemnicza dź Wt d ł ż 
para tancerzy w maskach _ "Grzegorz 1 Ju- .Wiprowadzono go spowrotem do po- nie ... Zdawało mi się, że za chwilę oczy ·!mo~ną.o.~p~wie . e Y zagrozi• e 
lita". On Jest synem kamerdynera, ona - hra- koJu. Był blady i wzruszony. Ręce mu 1 wyskoczą mu z orbit... Chcęc go uspo- mme zabIJe I Krantza. 
blanką, Julitą Krasnowską. Hanka kor.ha sle dygotały. j koić, zapytałam: ~ Bałam się już przychodzić na górę i 
potajemnie w Pleknym tancerzu. lecz on nie Wszyscy zerwali się z miejsc. Arna i _ Dlaczego pan postąpił tak nie-! urządzałam się potem w_ ten sposób, że 
zwp~~n~~0n1~1:~~~ Julita wśród taćca pada nawet zemdlała. Ktoś podał jej szklan- :Iudzko? , posyłałam.na górę kartki przez dozorcę. 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś metczyzna kę z wodą. Komisarz Stentzel musiał rów j A on wtedy roieśmiał się głośno ... I Krantz domyślił się, że coś się stało. 
we fraku podbiegł do nieruchomo Jetącei tan- nież przełknąć kilka haustów wody. fo, 1 Nagle śmich jego urwał się ... Podszedł j Pytał mnie ? PO:Vód przysyłania ty~h 
cerki, przyłożył ucho do obnażone! pleni I o- co słyszał, wydawało mu się nazbyt nic- 1 do mnie bardzo blisko .. ~yglądał odra-i· kartek. powie~z1ała~ m~, że to przez Je: 
znaimlł, że tancerka nie żyje. Na leJ ramie- prawdopodobne. żająco ... Chciał mnie uJąć za rę}<ę, ąłe go lokaJa„. Nie. WY. Jawiłam mu. ca~eJ 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. T lk R be d p d ł tylk Miil 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka Y o o rt był - jak zwykle - wyrwałam mu się. praw y... owie zia am o, ze -
tyla Jeszcze w chwlłi, idy badał Ją Jegomość spokojny i pewny siebie. Zbliżył się do - Pytasz dlaczego postąpiłem taki ler pewnie zakochał się we mnie ... 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz Muellera i za.pytał: nieludzko? ... tta-ha-ha!...- śmiech jego - Skąd wiesz?- zdziwił się Krantz. 
taJemniczy •• lekarz„ znikł bez śladu. ·- Przyznaje się pan chyba do tego, brzmiał niesamowicie. - Bo cię kocham. - Mój lokaj? 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, • d ł K t t t K h -:i T k p ł t azu J. ego 
ujr:tawszy Ją bez maski, stwierdził ku swemu ze pan zamor owa ran za z ego o o oc am, rozumiesz r.„ - a „. 0.2)na am o i wyr 
wielkiemu przerażeniu, że to nie Jest Julita Kra- balkonu? Potem ... Potem... oczu.„ 
snowska, ieg-0 partnerka. lecz nieznana koblrta. - Ja?! - zaprzeczył Mueller zdu- Arna urwała. L'ica jej okrył rumieniec! :-- Mylisz się„. - zapewniał mnie 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- szonym głosem - Pan chyba oszalaL. wstydu. Spuściła niewinnie ocz<;>ta... Krantz. - To mój najwierniejszy przy-
joma tancerka została w podstępny sposób za- Dlaczego miałbym zabić mojego panar... - No i co się potem stało? - zapy- jacie!... 
moN1~~~:isarz Lisicki, prowadząry ślt'\dztwo - Jeżeli to stoi na orzesz~odzie, j tal komisarz Stentzel, którego spowiedź I Na wszelki wypadek odbył na ten 
w tel sprawie, staie wobec n~erozwi:tza'aeJ za- sprawa pańska jest przegra.na ... Motywy Amy ogromnie zaintrygpwała. - Niech f temat rozmowę z Miillerem, który, jak 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita ~<rai.nowska. zbrodni są dla mnie jasne„ Pan kochał pani opowiada dalej .. Przed nami niema~ potem się dowiedziałam, zaprzeczył ja-
jest spadkobierczynią wielkie! fortuny, pozo- Amę... wstydu. Musimy wiedzieć prawdę... I koby mnie kochał... 
:~T~~n~jtó~;z:;i:i~~j wojR~~iih~~~~z~ ż~~!~n~;:~ - Ja? ... Nigdy jej nie kochałem ... To Arna, nie podnosząc głowy, opowia- Potem musiałam wyjechać do chorej 
niądze, złożone w banku ;!.!lita ma otrzyma~ fałsz! dała dalej: I ciotki do Gratzu. Początkowo otrzymy-
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- Niech-że pan nie mówi jej tego - Potem... Milller rzucił się na' walam listy od Krantza, potem listy prze 
dziestu lat, a wlec za dwa lata. Hrabia Kra- orosto w o.;zy ... Przecie ona tu jest i sty · mnie ... zaczął mnie ściskać i całować ... ! stały przychodzić. Znowu zaniepokoiłam 
snowski przed śmiercią wreczył testament ojcu szy pański~ słowa... Szeptał jakieś słowa, których nie mo- 1 się. Wróciłam do Wiednia. Wpadłam od
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może Mueller z:: milkł, jakgdyby doprawdy gę powtórzyć ... Zapewniał minie o swej ! razu do mieszkania dozorcy Wilhelma 
~~ ~~ó1a~~!ki. sg;::;~m;P~!~~o~:ć uf:r ~gl:~ d':piero w tej chwili uświadomił sobie, wielkiej miłości. Mówił, że zakochał się I Tyrkla. Od niego dowiedziałam się, że 
ręce miody Grzegorz. że Arna stoi obok. I we mnie zaraz pierwszego wieczoru, Krantz został zamordowany.„ 

Nad ranem policja odn11lazła prawdziwą Ju- - Pani Arno - zwrócił się do. nie! I gdy ujrzał mnie w mieszkaniu swego I Odrazu domyślUam się wtedy, że za-
litę Krasnowską, która w stanie n~wpólprzy- Robert - Czy ')}rawdą Jest. że pan Zy~-, pana ... Prosiłam go ,żeby mnie wypu5cił bójcą możebyć tylko Miiller!... Dlatego 
tomnym leżała za miastem. Julita potwiP.rdzila, t M 11 J l • d „ t · · d ł · · kt t ·1 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz mun ue · ~r za eca się o pam I o n:t· Nie chciał... Musiałam się z nim szamo- tez powie zia am, ze wiem o popem 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on WPt bardz·) r;atarczYWie? 

1 

tać ... Wresz,cie wyrwałam się z jego ob- tę zbrodnię i przyrzekłam, że pójdę za. 
Ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarną~ Arna wahała się przez kilka sekund, jęć i pchnęłam go tak silnie, że upadł... raz do policji. 
jei majątek. Grzegorz ie'>t zdumiony tern! ze- wreszcie odparta stano~czym głose.m: Skorzystałam z tej chwili i wybie- - Więc dlaczego pani nie poszła? -
znaniami I twier.izi, że to l<łamstwo. Nastep- -.. T __ ak Zyg_munt .Mulle. r. s_tarał się o lg. tam na koryta. rz ..... Usłysza·~am jeszcze zapytał .komisarz Stentzel. . 
nego dnia Julita cofn.~ta. zezoania.-Jromp.rruni.tu- gi d A1 k h ł 1 N d 
iące Grze orza, tłumacząc sie przywidzeniami mo3e w~ ~ Y:t:· 'e Ja ~o me' ~ a am. !:za sobą wołanie Mirl'f JOJ. 9

1'' 
1 

· „o - - ie poszłam latego, że. W chwih, ----
1 nerwową chorr,bą. _ • Dlf!- ?}~1e istmal tyl~o Jeden rnęzczyznal . ·-;:-.: Ni e waj, się ani słpwa powie:- ~ttj:'y miałam opuścić mieszfanie dozorcy 

W domu Grze"gorz zostaje list. w "którym - Teoś... PoznaUśtny Się 'W teatrze, dzieć tnemu pantl, ·bo ci~ zabiję!... - Tyikla, nadszedt Zygmunt Mueller. wo:. -· 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem", gdzi~ ";'YStę~owałam .... Teoś ~ziął mniej Uciekłam, ale potem nie wiedziałam bee dozorcy udawał, że mnie nie zna, 
umawia sie z nim na 176stą wieczór w ·,arze do siebie ... Nie wstydziłam się tego. o~ co czynić. Krantzowi nie powiedziałam ale ja wiedziałam, że on już będzie mial 
"2a~:;· Grzegorz dowiaduje sle, że zamo~do- kochałam g? szczerze ... PoteI? brak mi i co zaszło między mną a Milllerem pod- mnie na oku. Bałam się pójść do policji, 
wana na dancingu kobieta nazywa sie ~farta było sceny 1 zo.sta!am zaangazo:vana do · czas jego nieobecności... Bałam się Miil- bo bałam się zemsty Muellera. I nie 
Wild, a tajemniczy „lekarz", znany w świecie teatru na prowmc.Ję ... Ale. naprózno cze-I 1era ... Wiedziałam, że ten człowiek zdol zdradziłabym go, gdyby nie podstęp pa
przestępców pod przydomkiem ./lory1•-. był iei kalam ~ted~ na hst od mego. P~zez ca- : ny jest do wszystkiego.„ na Toma Billa - tu wskazała na Rober-
~~~!~~~!e~~cz ~f~::~ 1; 1~r~~~~r:C,;,,.~i~~~ ~~~~~ ły tydzień me. otrzyi;nałam am sł~wa. I W kilka dni potem przybyłam znowu ta, - kt6ry w tak sprytny sposób wy-Oo-
w spraw'ie wykrycia zbrodniarzy. Bylam !ak n~espokoJna •. że yopr~siłam w chwili, gdy Krantza nie było w domu. był ze mnie wszystkie dowody winy 

Jedyny przyjaciel Hanki Andrzei f'ronczak o urlop I wróciłam do W1ed.ma. Za1echa- Powtórzyła się ta sama scena. Miiller Muellera ... 
umiera, pozost~wiając Grzego~zowi pamięt~ik, łam wprost do jego mieszkania no SZJ?i- prosił mnie, żebym z nim u.ciekła. Twier 
z kt?rego wymka, że Iianka iest prawdziwą talną. Teosia nie było ... Byl jego loka] ... 
hra~~~~i'as!~mH:n~a~~~~~~ą. iako robotnica 9draz.u .poznałam z jego tw~r~Y •. że coś Rozd•l•ł tl I 
w koncernie chemicznym „Aga'' w Wiedniu do- Jest me w porzą~ku„. DawmeJ me zwra Q.O Dl•41e dO "-1~6'-0 
kąd zaciągnął Ją Gon:!, podszvwaiący sii; pod całam nań uwagi... tl a„ H ff 
nazwisko prokuratora Piotra Czyhlrskiego. - Gdzie jest pan Krantz - zapyta-
Goryl zamier~a ~e;wać 7: taJną organizacją łam. -. Czy przyznaje się pan wobec tego Pani Braun zastosowała się do ży
„!:<rwawy Tróikąt 1 poślubić. Hanke. Udało mu _ Niema go _ odparł Miiller pa- do wmy, panie Mueller? - zwrócił się czenia detektywa i wyszła. Mueller cze
~~w~~:~a;zclako~~~~f~e cshpe:z1~7fa~~~ ~·A!;;~:;~; trząc na mnie d~iwnym wzrokiem.' I doń kon:iisarz Stentzel. . kał ·Z zaciśniętemi zębami na to, co te-
Wołomin darzy go nawet wielkiem zaufaniem. - Czy jest zdrów?„. - pytałam da- - Nie„. - o~.pa~ł ~okaJ.' ~le głos jego raz nastąpi. 

tfanka byłaby wiec zadowolona ze swego lej niespokojna. tym razem brzmiał JUZ mmeJ stanowczo. A Robert wyciągnął z kieszeni małe 
nowego ż_Ycia: lecz niepokoi Ją bezpośredni jel _ Tak ... Niech pani wejdzie do po- - Chytba to, co zeznał pan Bill oraz zawiniątko i rzekł: 
zwierzch~~ 1eobald Krantz, który chce siłą k · W tk · · pani Arna wystarczy aiby postawić pana - Zapomniałem pan.om dodać, z·e 
zdobyć 1e1 serce. OJU... szys o pam opowiem„. . . , 

l'ladomiar złego w koncernie „Aga" poczy- Byłam ciekawa co się mogło stać, że w stan ?Skarzema: . . . przeprowadziliśmy rewizję w mieszka-
iż do .działu prz~mysłu wojennego zakradł sle 1 Teoś przestał do mnie pisywać. Sądzi- - Nie.„ Pan się myh, parne kom1sa- niu pana Muei.lera podczas jego nieobec-
pewnei no~y szpieg. I łam że jego lokaj wie coś konkretnego rzu„. - odparł Mueller. - Kochałem ności i znaletliśmy te oto nrzedmioty„. 

Ab,Y umknąć na przy~złość podobnych nie:! w t~J· sprawie Weszłam więc do pokoju Amę, to prawda, groziłem jej śmiercią, Robert wyciągnął z małeJ· pacz.ki pe-
spodzianek, dyr. Wołomm przekazał Gorylowi. „ • • : • 1 t · · d ód " 
do przechowania teczke z taJnemi dokumenta-1 Muller wszedł za mną 1 zamknął drzwi. me przeczę, a e o Jeszcze me ow , ~e rukę oraz brodę. 
m1. Już · ph.:rwszego wieczoru. gdy Goryl Stanął tak przy drzwiach, jakgdyby za- zamoroował~m Krantza! Pan .Tom Bill, --: Może pan zechce to przymierzyć? 
~am jeden pracował w ~wym gabinecie, wszedł! mierzat mnie już nie wypuścić z tego po- szczycący się tern, że Jest wielkim de- - zwrócił się do osowiałego Muellera. 
nagie jakiś tajebmniczy IjegomośćażwdczłarneJdma1s· koju. Wtedy mnie coś tknęło i jeszcze raz tektywem angielskim, byl łaskaw tutaj Lokaj bronił się lecz rozkaz komi-
ce 1 pod groź ą rewo weru z ą a WY an a "ed · ć że b d · t 1 ł ' 
teczki z tainemi dokumentami. Międ~y talem-

1 
zapytałam:. · . nam powi zie • Z ro marz. s rze a sarza Stentzla brzmiał stanowczo: 

niczym osobnikiem a Gorylem wywiązał!! sle - Powiedz mi pan prawdę ... Co się z tego. oto balk?nu.„. Stąd wmosek, że _ Proszę natychmiast włożyć peru-
walka, przyczem Goryl zyskał przewagę 1 ste- stało z panem Krantz~? zbrodmarz musiał mieszkać w tym po- kę i przyczepić brodę' 
roryzował napastnika, poczem zdarł mu maske Na twarzy jego z1awił się okrutny koju.„ A czy pan BiLI, słynny detektyw M ll . h t . · ł .ł · k k 

· z twarzy. 1 ś · h p · · b angielski dowiódl ie ja tu mieszkam? ue er mec ę me spem roz az o-
Ku swemu wielkiemu przerueniu skonstato- u miec . rzeszywaJąC mme swym a- ' . I . • • „. misarza a wtedy sprowadzono panią 

wał, że to był Krantz, członek „Krwawego Trój· i zyliszkowym wzrokiem, syknął: Zeznałem JUŻ panu lkomlsarzow1, że w Brau I 

kąta", który znał jego przeszłość. j - Wiem dlaczego pani jest o niego przeddzień zabójstwa meyo pana musia- On. od . 
Pewnego dnia jak grom z Jasnego nieba . tak bardzo niespokojna„. Nie otrzyma- łem wyjechać w sprawach osobistych„. . 0.SP ym, uJr.zawszy !"uellera w 

pada wieść. że Krantz został z~mordo.wany. l ta pani od niego listów Ale on pisał Czy pani Braun może stwierdzić że ~w zmiemoneJ postaci stanęła 1aik wryta i 
Morderstwa dokonano w okohcznośc1ach bar · . . . •·· • K . . j ? ' 'krzyknęła: 

dzo zagadkowych w nocy Krantz wrócił do do- I codziennie„. Tylko Ja tych bstów nie oemg to "'1aśn1e a T . K 
1
,.,1 

mu ze swym pr~yJacielem Bergmannem, który l wysyłałem do pani„. A listy, które przy- - Nie„. ~ odezwała się pani BraWl, - O przecie P.an J o~ną;. . • 
opuścił go około. 4-ei nad ranem. Krantz zasiadł I chodziły od "pani, palilł'em w piecu„. chcąc dać świad!ectwo prawdzie._ M6- M~tler. •sp~ścił K•O"'.'f;... Pohcjancł 
wówczas przy bmrku. W. mieszkaniu nikogo nie I Zerwałam się z miejsca i krzyknęłam wiłam już, że tamten oył siwy t miał n:iocmeJ .śc1snęh mu ram~ona, zdaw~ło 
było. A nazai_utrz znaleziono go na podłodze w I To J·est potworne 1 Dlaczego' pan brod-ę 1 się bowiem, że z.brodmarz za chwilę 
gabinecie niezywego ... Kula przeszyła serce... - .„. .„ · rzuci się na wszystkich by WyWalc yć 

Na miejscu zbro~ni z~al~ziono listy, pisane' postąpit tak ohydni.e?! . ·. - A więc?.„ - zapytał triumfująco obi 
1 

ść • z 
przez kobietę, którei na 1m1e było Arna.. Wtedy począł się do mnłe zbbżać i Mueller. s e wo no · . 

Policia zwraca uwagę na . talemniczego oczy zapłon'ęły mu niesamowitym bla- - Niech się pan za wcześnie nie cłe- -. Czy teraz przyznaie się. pan j~ 
doktora Szranka i przybywa do iego mieszka- sk·em . szy panie Mueller - rzekł Robert o- do wmy? ... - zapytał ponowme kom1-
nia, aby go aresztować. l 1 ... d' . . . f l ł T, ' sarz 

Okazuje się jednak, że tajemniczym dokto- - Ja to wszystko powtórzę panu stu zaJąc Je'!!o tnum a ny zapa . - ru- M 
1 

.
1
„ . . 

rem jest ,Robert. który zaczyna opowiadać w Krantzowi, a on pana napewno wyrzuci dno, żeby pani Br~un o~raz1:1 ~ana po- ~e~r k.i ?;ał, rzuca1ąc ddkola zfo-
iaki sposob wykrył mo~derc~ Krantz~. natychmiast z posady! znała ... Ale za chwilę wyJaśm się wszy- wrogie ys 1· 

Podczas .. tego opowiadarna lokai Krantza.l _ Pani tego nie zrobi - odparł stko ... Może pani Braun zechce na kilka ' (D I 
Zygmunt ~uller. wy~~ł się z t>.oA.ąJu. Milller. - Jeżeli odważysz się -zaczął minut oPUŚCić ten pokój?. I . ~ ·8ZJ ciąg Jatro) 
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Zwęglone zwłoki dZieckl w zgllszczach (~~:~~~~:!~:1 !::~.:~ nl•-

Ka astrofalna burza rpzpętałn falę pożarów I wyrządziła obrzymle ·lada sensację. Oto znany pisarz Ber-

szkody w Rzeszowskiem " ~Ćd s:r.!!w~t)~::z!~1• s~y~~t6~t:~ 
N Rze~zów, ·? czerwca. I Na.skutek silnej wichury, ogień roe-1 zglłszcz, zwęflone zwłoki. rów. Shaw oś"tViadczył jednak równo-

nęł ai Rzeszk1km ~ o~ohcą,k przecil~ szerzył się z taką, szybkością, że nie zdo Burza trwała z małemi przerwa.mi do cześnie, że żaden z reżyserów nie był. 
n a i,: · nk~~ 1 ug z:;:i~ i~utr~ lano wyratować z ni$ znafduJ11cego godz. 3-ciei rano. Dokładnych szkód na by w stanie z Jego utworu sporządzić 
szkod;za, ora wyrzą 0 rzy e się w nim jeszcze dziecka. Wydobyto ze raizie nie ustalono. odpowiedniego scenariusza. • . 

N &. d . • 1 . ły • DJateao tet sam napisał scenariusz 

Pł . a,„ar z1e1 uc erp1a młejscow?ś~! · do cał I stuki. fakt, iż Shaw poświę-
oc1na, Tyczyn, Malawa, Budz1w6J, o ' I • • ł f'l · ł ł t 

Kielnarowa, Chmielnik i inne, idzie ule· a z a po my s n os c I ci. księ prac~ 1.moy.reJd twywh o a em 
wał zniszczyła doszczętnie t ifOr w1ę sze wrazeme, ~e o yc czas wszy 
plony e oczne scy producenci filmowi nadaremme 

Pró.cz teiio powstały w kilku miejsco• Powrót prosperity w Unłi Połudnlowo•Ałrykańskłel ubiegali się 6 uzyskanie .od niego zeM 

wo~ci~c~ pożary od plorun6w, jak w Za Sytuacja ~poda.ren Unii Południo· konjun.ktury, do któreg<> przyczyniło si41 zwolenfa na sfilmowame któregoś i.: 

les1u 1 mnych. W, Budach Gł<>Jlowskich I d · · i 6 • · k d jego sztuk. 
. zapalił się od uderzenia pioruńu, d~ wo • Arykań·skiej kształtuja się pod zna• ; w uz.e1 m erze r wruez re or owe ":r Shaw nle znosił poprost~ filmu I ca• 

jednego z tamtejszych gospodarzy. kiem niezwykle pomyślne "o ro.zwoju ł dobv:ie złota. Zatrudnienie w pr1emys e łą swą hvórczo~ć pośwłęc1ł teatrowi. 

-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~dd~~~~b~u~tt t~r~ Obe~a~~zm~~po~~ówn~~P~ 
• kraJowych wuosło w c14gu plerwszeiO la prawdopodobnie J)Od wpływem zna•· 

Deszcz ryb w Hondurasie lkwartału r.b. w t>Orównańlu z analogl.• neł artystki .Elt~Jety Berguer. Grała 
••• cznym okresem r. 1934 0 przeszło , SOO ona Jut w wielu Jego utw~;ach, a.zwła-

Ekspedycja naukowa zajmie si• zbadaniem niesamowitego z1·awiska Uposai • lk6 6 t szcza w „Swię&J Joannie· Za JeJ też „ proc. ema pracown w P• 8 wo nam01.Vą Shaw postanowił sztukę tę 

(~b) W Stanach Zjedinoozonvch czy- łaU się już oswoić z tern dziwnem z.ja- wych zostały poclwyisione, taryfy prze przerobić na scenarjusz. Dziś scenar

nlone s~ obecnie przy,gotowania do nie- wisiklem, jednak rtie mogą znaletc jego wozowe. obniżonę. Jed1'o·~zdnie &Więk· Jusz Jest gotów, jednak narazie nikt go 

zwykłeJ ekspedycji. wY'tlumaczenia. ' szył się silnie ruch budowlany. Zauwa· nie otrzymał do sfilmowania. Przyczy-

B~dzie to W'Y1Prawa, złotona z ludzi Równ1eż euro;peic.zycy, którzy ba- żyć należy że do wzmożenia się zbytu ną tego Jest fakt, że Shaw domaga się 
nauki, którzy .uda~ą sie do oortu Yoro wili tu w ci~giu mie:sia,ca lipca sa świad-. f b k t .~ krajowych P zycZj!tlia się za swój rękopis nieprawdopodobnej 

w Honoor~s1e. Celem tej. ek~pedycJi kami teg? fenomenu i nie umieją sobie ,. a ry a~ 0
• 1 r wprost sumy 50 tysięcy funtów szter

j~st zbadame ~iez"'.'Y'kłego mawiska, ja· zdać z mego s,prawY. Silne burze, lub ~ duże1 mier;ze. zapocząt,cowany przed· Ungów, czyll .1.250.000 złotych. 
kie rok r<?C~ie da)e sie tu zaob.serwo- trą.by w.odlne mogą wyrwać z ~dębin o- i kilkunastu m1es.1ącamł bojkot towar6w I Dotychczas sumy takiej nikt jesz· 

wać w m1es1ą,cu li,rpcu. cean·u nawet znaczniejsze' ilości ryb. By I niemieckich, }ctórv Lwa w dalszym i cze nie zażądał i jeszcze niti otrzymał. 

Podiczas des.zicrow, W1,'8Z z ootoka· jednak rokrocznie w tym samwn mie-
1 
ciągu. Natomiast ujemnem zjawiskiem ·1 Shaw ma jednak „markę", nic wię~ 

ml wody spada z nieba nlezlłczona ll~ć siącu padały stale ryiby - te-go nie uda- dla przemysłu krajowego iakoteż clla dziwnego, że mógł sobie pozwolić na 

małych rybek. Są one dłusr<>ścł od 4 do ło się dotychczas wytłumaczvć. w zystkch niemal bez w~jątku kraj""' , postawienie takiego żądania. Dziś rę„ 
14 centy"!etrów. . Ce[ero ek~edycji naukowej jest u· s , . • I kopis „Swietej Jaonny" le:,y przygoto· 

Ten mesamo?'i~Y. desz:cz rVlb znany 

1 
stalen. ie właś.nie bliższych szczegółów e~spo~·tu1ący~h. swoi~ .owarv do P.ołud· l wany do sfilmowania - narazie jednak 

Jest w Hondurasie JUZ tak dawno. Jak da tego fenomenu. mowe1 Afryk1, 1est silna konkurcnc1a Ja• : nie znalazl się kapitalista, któryby 

le'ko sięga pamięć ludzka. Rvtacy zdo· \ - - - . po6ska na tym rynk1L I mógł nabyć ten scenarJusz. 

Kino· teatr Dziś premiera! Kino- teatr 

JESTEM ZBIEGIEM l:l•l:łl:l 
W rol\ tvty}g~Z:i a§e.nj!~l[~Y mistrz mas~i P~.--•.•_w_u„n111 __ 1 __ G•l•6lliw-nilllllla•P•!•cz•.liii0•~ 

1~1-i:l•I 
Przetazd 2 

Pocz. o 12 

1t Listopada 16 <Konstantyno1nka) 
Początek o godz.12·~J 

, 

KlrtO„TEATR 1. DZIS PREMJl!RA! Wielki ·podwójny proiram P· t. U. p.t.; 

CZARY LUKSUSOWE KOBIETKI GŁOS SKAZANCA 
Cegielniana 2 

Rekordowa obsada 5 iWlazd: MADOE EV ANS, INA MAIRE. JOAN BŁON· 
. DELL DAVID MANNERS":s I LOWELL SHEMAN. 

W rolach iłównych: VfRi\ KORENC, LUCIEN MtJRATORE. 
Dziś I jutro początek o godz. 12-eJ. Ceny mieJsc od 54 gr , 

_„„ ... „ ... ~lll!ll!l--1!111-----1111!1 ..... „ ... „ ... „„„„„„„„.„„„„„„„„„„„„ ... „ 
Marja .<Otł.ttowA UKARZ· -DENTYSTA Dr. Rundsztein s. K0Bn1orlDr. HELLER 

specjalista chorób oczu B. NUSBAUMOWA AKUSZER. GINEKOLOG SpecJ. chor. sl(Mnycll I wooen·.;,zuych. Spec. chorfi:n!~~~~i.~~~~;,'::"'h"\'r}'Ctnych 
Ul. PILSUllSKJEGO 51 przyjmuje od 10-1 l od ~ po poi. POMORSKA 7 Telefon PIOTRI<.OWSIO, 90, Telefon 129-4S. TRAUGUTTA 8, tel. 179-89 

Tel 170-03 Tel 170-03. Piotrkowska 51 tel. ' 127-84 Przyjmuje od 8·-2 I od 11-9 wiecz. przyjmuje OC 8-11 l od 4--1', 

Przyjm. '10 _ 12 l _ 4 - '6 pp, 121·28 Przyjmuje od 8-10 r. ł 4--S-ef. w niedziele i święta od 8-2 po poł. w niedziele I śwlę)~J2=~_2_ po poi. 

Dr. MED. Doktor TREPMAtł !~. H. Złomk-owski Lawrt.~·~iał\w A Dr. W. BALICKA 
GUSTAW KOH n speclallsta chorób wenerycznych, spec. chor. wenerycznych, skórn)•ch, CHOROBY WENERYCZNE I SKóRNI Sll!l'łKltWICZA 62 (róg Nawrotu ) 

SPECJALISTA CHOROB KOBIBCYCft A. skórnych, moczopłciowych włosów I mo~zopłclowycb PIOTRKOWSKA. 88. Tel 265·96 Nr. teL 19.&-0l, 

I Al<.USZERJL ZA..-ADZKA d. Ir. II pietro, tel 234-12 6-10 SieRP~IA 2, tel. llB-33. KOSMETYKA LEKARSKA Choroby ~lroe I wenery;;.:ne 

Ul PILSUOSKIEOO 51 tel 1'10·03.. 8-12, Z--4, 6-9 wie~ Przyjmuje od 9--11. 2-4 I od S-9 w. plelęgiiowame cery ł wło16w. "rzyJmule l':1·lilety I dzieci od I d0 l 

Przyjmuje 8-10 i ~ p~ poł. W niedziele 1 świota od 8-1 PP• niedz. I Swletą od l~l po ~ Oodz. przyfę~ od 10 ruo do 8 wlecz. _ __ ~~------" 

L I Dr Man. ZDJĘCIA do paszportów, błletów tram 

DOKTOR cczn ca OMEGA H. ····c:11· •••. Dr. Med. WLODiIMlfRZ waJowych, książeczek Ubezp. Spoi. 

H S „ I GABINET DENTYSTYCZNY „ IAD•1aw1c• orąz wszelkie inne wykonuję b. solid-

• ZlllllGC 8f OLOWNA 9, tel. 142-42 POLOŻNICTWO 1 CHOROBY . a a nie I po cenach przystępnych Zak!. fo· 

CHOROBY SKóRNf. ł WENtRYCZNI! PrzrJmat. lekarze w• wszystkich 11pe- KOBIECE. SpecJallsta chorób togr, Laks. Zamenhofa 29 róg żerom· 

PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. cJalnołclach. - Analizy lekarskie, za PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. uszu. nosa, cardła ł krtani skle20, tel. 244-26. 30 

Od. 9-1, od 5-9 pp. strzyki· Roentron. lampa kwarcowa. nrzyfmuJe codz. od 1~12 i !-8 wieez Lódf, PIOT~KOWSKA 184, tel. \25-26 
w niedziele I śwleta od 10-t. STACJA ZAPOBIEGAWCZA . ~ PrzYłl1'1UJe od 4 do 8 wlecz. 

- - - Cll'l1Dl _ cał1& d bo. PORADA a ZLOTE. Dr J NAD EL 
·~~ .. 

M. TAUBENHAUS ••• &1w,c:0Gicz•A,_ AKUSZER-o•rtEKoLoa 
choroby Loblcce I akUJze,ła Leczenie chor. weneryczn. 1 skórnych· ANDRZEJA 4 Tele,on 

2 
ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 ZAWADZKA l, telefon 122-73. przyjM. od 2_ 5 1 od 'G 9~ 3ó9 

Przyjmuje od 8-!0 rano I 4--8 wlecz. Stacja Zapoblecawczą · · 

Dr. m•d• 

Mikołaj Bernstein 
CHOROBY KOBIEC& 

I POł.Oł"ICTWO 

RZGOWSKA 5 
(wejtłole Sieradzka 1), Tel.191-08 
Ptznmuje tO-tl! I 16-20. 

D W łk kl 
CZttl~~Ri~;a;o zt0o~lleoz. Cllo101ty zw••••• 

r • O OWYS ' Lek•rz weterynaryjny 

chor. wen·~ r~·czn ~. skórne I płciowe. Dr Feldman· MIKSYllUll A. RE I c H DR·' MED. • • 

Cegielniana 11, tel. 238-02 • ~~r:~a~~Jćcb-;ry~' zw~~~e) lV LubrilDIB"kl 
pn:vimu1e codz.ienrue od 9 do 1 • U 

Przy jmuje od ts- I? i o<! 4· -9 AKUSZER OINl!KOLOO i od 4 - 7 1?! l'· Chor. wewnętrzne 
w niedziele i świt;ta od 9--1. Mtesska obecnie KILIIQSKIEOO U3 NA.WROT 1~ 2 P, T•I. 175·77, POWRóClł... 

- {Nawrot 41). Telefon 155-77. Clay ~ AL. I MAJA 21, tel. 108-65· 

&PRZED AM 
okazyfnie z powodu likwidac ji pier
W$ZOrzednie wykonane w dosk9nalyn1 

stanie 

HOIPLETftE DBlADUftlE Sff LE OWE 
nadafące się do katdego rodza ju to
warów. Sprzedam równ ież kasę „Na. 
tional''. Plrma „Zygmunt" - ul. Piotr
klwska 67. vls-a-vis Orand-liote!u. 

POTRZEBNA dobra podręczna d ') 
pracowni sukien. Sienkiewicza nr. 6:1, 
m. 1. 

2 POKOJE z kuchną, słoneczne, kize 
piętro z wszelkienń wygodami J uż do 
wynajęcia. Magistracka 25, wlądo. 
mość u dozorcY.. 



~:':'o~!.ep,!!:s!:: j. Berlin - Kraków 2:0 (1:0) 1· !~~~~~n~ !~!~~~u!~~ 
W Tomasiowie J1 Udany 1.'t'W&oż piłkarzy kfakowskich Davisa 

To.maszów Maz. 9 czerwca. Kraków, 9 czetwca. wiony był do reprezentacji. ( W ostatnim dniu meczµ tenisowego o P~har 
Na polsku w Tomaszowie odbywał się wczo· Kra~ów przegrał mecz, który był w stu i>ro· Do przerwy po poczqti\oweJ przewadze Kra-I Davisa pomiędzy Pal. Afryką a .Polską 1ako 

raj mecz piłki nożnej między iotrkowsk d u : cęn.tacb do wygrania. Stało sl11 io przedewszy. k.owa ma Jednak późnięj Berlin więcej z gry spa. pierwsza odbyła się gra Tarłowskiego z fargu
żyną I-lapoel a tomaszowskim t'l Młotem Międrz; st~1em naskutek słabej irry trój!<i ataku i całko- wadu slabei postawy pomocy krakowskiej jak i lliirsqnem przcigrana przez P1Jlaka w cz.t~r~ch 
zwolęnoil~nmi obu tyeb dru.tvn doszło· dQ klót I witemu „wypompowaniu" stę Unii pomocy, oo również trójki napfldu. W 26 minucie skrzy- setach 6:3, 1:6, ;i:7, 3:6, co zadecydowało JUZ o 
ni, która zamieni la sie w k·rwawa bó'k Kil" I oslabilo całą grę, , dlowy Berlina Belendat centniię a 11adbiegający przegraniµ przez Polskę. cąlego meczu. 
ku zwolenników Miotu rzucHo się na 1 z;;.olen: I I?rużyna krakow$ka ~rała zadawalająco it;- Joksz, chcąc piłkę wybić na korner palmie jq Jako ostatnie odbyło się :;potkanie Iiebd.Y z 
nika tfapoela Ooldhersza z Piotrkowa. dyu!e w pierwszych dwudziestu minutach spot- samobójczo d? własnej bramki . . _ Kirby.m zak01\czone po ładnej. grz~ polaka Jego 

W ohronie wlas ·- 0 1dh . kama. Po przerwie: początkowo przewaza zn6w sil- zwycięstwem 4:6, 6:4, 4:6, 6.1, 6.2. 
weru przvczem P~ n

1
ei no, H'ersz uzyl rewo!.-I . f3erli1iczycy, nie pokazali naogól niq:ego spe· nie Kraków, lecz pćźniej powtarza się historia Tak więc w ogólnej pµnktacii mecz wygrała 

Gęlds-eidra Zwoleri :ze 1 1~ra . oraz 0a1ml cJalnego. Grali oni renomowanym systemem w, pierwszej polowy i Berlin ma znów więcej Poludniowa Afryka 3:2. 
hel's~; i ~r ~ili nicy_ rz~ci ~. się na _ o.~- wykazując tylko doskonały start do piłki, fi· z gry. Szereg pięknych strzałów Pazurka broni 
ciężkim p~ze~viezi;n~ nd;a~i. _1

1j 1psza w stanie I zycz~a przewagę i duią ambicję .Po jed~ominu· w początko~ei fazie P.ięknem~ pa:adami Thiele. 
zpi a a · towei c;szy Kraków rozpoczyna grę ma1ąc oq~ ! Pod koniec uzysku1e Berlm silna przewap:ę 

razu s.ilną przewagę i przeprowadzając szęrei; I i w 42 minucie g~y Doniec mij31 się z pilkq. Kęrn 
VlLłor'1i a (Berlin)-ŁTSG 3-2 (3·2) : fltaków, k~óre J~dnak dochodziły tylko dO linJi strze!a .spo~o!nie drµg~ .bram~ę .. Sęd~i~wał p. 

1 
· • • • brarnkowei gości. Stalinsk1 n1enadzwycza1me. Pubhcząoscr około 

Polonja-LegJa (1 :O (1 :0) 
Wczor~jsiy mecz Ugrswy 

w War,iawie 
. Berliński zespól piłkarski Victoria, który ro-; Resztę ataków likwidował świełqle grający 8 tysięcy osób. · . 
zeg)·at wczoraj spotkanie z ŁTSO wypadł zna.l bnimkarz Thiele, który poraz pierw~zy wysla- Po spotkania te~o Polonia przystąpiła z no-
ezn ·e gorzei· d M' kt' 1 d 1 

1 wopoz:vskanym l\I"~ilkiem Kµlą, a Legią .z N.o-

~n;~d rokię~1.
0 

ool~i~r~b~~l.ińsc~ąpr~z~~h~;1Ś!~i~ : Kap1'"ak na czele ·wys'cigu' Centry''' wakowskim ną la~zniku- Mecz po zupełnie me-
nleszczegółme przewyzszarąc nie 0 wiele na· , Il interesującym przebiegu zakończył się zwycię-
sżą ctofową A klasę. i · · • - lll ff • stwem Polonjl, która przeważała do p;ze~wy 

M · . · • „ „ podczas gdy pa pauzie przewagę raczeJ miała 
~cz n:e nąleżał d? mt_ersują~ych zwła~zcz~ l Kołod~łeiC~y le wygrywa eia p Poznan-Lodz Legią. . . 

PO r.1zerw1e, w którei ob:e druzyny by,y a;. . d. , , . . . . k Jedyn11 bramkę spQtkania zdobył do przerwy 
ł\adto ,,wypompowane". Wvnik spotkania usta,· ł,ó z, 9 czerwca. ~ Łodz. wpadaiąc na tor helenowsk: Ja o , c· k' któ · strzał dobił Łanko 
loknJ:' zostalł ieszcze Pr~ed pauzą., Goś:ie uzy-1 Trzeci etap wyścig" Centry" roze- I pierwsi w czasie 7.51 i mając prz~szło: isS~d:io1~al ;.egdumplowicz 1' Krako~a. 
s 1uą trzy adne bramki ze strzalow środkowej "' '' ' , t · t · · d ~·n ' 

trójki napadu, ŁTSG rewanżuje się dwoma i grany_ n~ trasie P?zn.ań - Łó?ź Wy~o-j cz ery mmu y przewagi na zwy_,1„zcą . . • 
hk~mkam1 zctobytemi przez Voigta i Patczew-1 sząceJ 200 kim zm1emł osobę hdern bie- etapNu łdg01· _ ·h . . h 

1 1. . WaterpOUśC.I Makkabl 
s .ego. . , . gu, którym na miejsce Kiełbasy ;nstał . . a a szyc ;:me~s~ac _ up asowail się · , · u „ .. · ; k 
4 

~o zmi~me vol gra zupelm~ nieciekawa. Obie i Kapiak z Prądu Dotychcząsowy lider Kapmk, Sobol, Lesk1ew1cz, Igmisrnk, ! pr ·. e!FY wa Ją Z w'l(lr ~.zaw.an ą 
~~itivs:d:iawykfj.z~stuiąl :-v1edlu ~ogdo9n~ch po f Kiełbasa uplaso~ał się w trzecim etą- Kulic~i. Bober. Dadas. K µdiak i Wi<;~el. i Mecz o mistrzostwo liJ!.'i waterp•>lo-
' .... p. io rows n o gw1z uie ,rnmec. . Wł ~Mii!ii!llil&lłNllliilllliiW& . . d ł - AZS u a l<ra· 
meer,u. . , I pie dotiero na dwudziestym mi:;Js ... u if • 1 • ._ ą 1 weJ P?m,1~ zy z~spo a1!11 , .- . 
. u berhńczyków ;vyrożnili się obaj łącznicyl1 dlatego też klasyfikacji ogólnej musiał • o.-~br~ u1yn;k; I lrnwsk1e1 ~akab1 zakonczvł. ~le zwyc1ę 
1
1• ś1rodkowy pomo~Il1k. W ŁTSG dobrze grata ustąpić miejsca Kapiakowi Nie powio- u ~ ~ 11 c stwem druzyny warszawskteJ w stosun 
ma pomocy z Tnebem na czele. _ . , : . . . . C - C k 3·? (?·I) 

Dziś grnią berlińczycy 0 godz. 17.30 z. d1o srę w tym etapie rowntez W1ęc1~owi, . ł'i.'Za W horzowf e ,u .„. -· · . 
ŁKS.em na stadionie ŁI\S-u. który prziechał do Łodz\ dopiero jako Odbyły się zawody lekkoatletyczne Sta- , . Obie bramki dla krak~w1an ~dobył 

jedenasty. dion -· Sokół zakończone zwycięstwem pierw- . R1tterman, a dla warszawian dwie Ma-

WAC-Pogo ń 7:2 (2:1) Świetnie spisał się natomiast Koło-jszych ili70· W c11asie tych zawoclów C1.vż u- ; ~ow~ki i zwycięską bramke Krato-

L . dziejczyk zwvcięzca biegu Expressu" I z. yskał n:i 100 rntr c?:as 11 sek, a na 200 mtr . chw. iła. 
wow, 9 czerwca. t . '1< k·, i· , " K I, 2.3 ~ek p ru a ""'• 08 W -a;odz1• 

Na tak wysoką porażkę Pogoni złoży ty się na,. rm•~e ra ow - arnow -· ra rnw I . . . , '.11. l.'I:\ H "'z . 1LA 
dwa czynniki. Dobra a przcdewszystkiem nie- 1 l\tory Jadąc poza konkursem spowodu I ( .,, ~r.'ll O. • !„ ~ 1 (11ll n) W da]i;;;rym ciągu mistrzostw pilkar-
zwykle ,skuteczna g. r~ .gośc! i wyjątkowo. sl!łba I wycofania się na trasie drugiego etapu I foCOV.rm - ~q~S"'O 115: i:u skich lód;IZiej klasy A uzyskano w dniu 
gra druzyny lwowsk1ei. ktora tylko w nrehcz-. wygrał etap na przest zeni Pe ' z · t .„ k i 1,11r.·1 • · 'k' T 
nych .wypadkach zagrażała bra!1Jce gości. i 8 · · u',ew ' ... 

1 
r ii >zirn1, - il\IYCa~~~wo nl'a GU'J ~n w ~1·hfile: ;v~zroam:ym . 1rnstępuJące, WYnJ I: . ury-

. ~1ede(1c~ycy ~adem~nstrowali.grę szybką i l S ll'D WWV A ZDS® . Wilnp, 9 czerwca. jsc1 --- WKS ,2:1 W:O), Wl~~-\,~1dzew 
stG1ącą na wysokim poziomie, maiąc przez caly: }fłepre"7anta„j·~rnbntnncza n.awila tu w dłtłu d-złsieJs~-4.t]J.t~ P.U·'4:2 (2:1). P1C - Makkabi 3.0 (O.O), 
;~~~k~~~z~a~f:~~: ~r:e:a:·lę~~:i~ ~oio~~~~: t .i'!"'"" li.i , ~ _ u \11 ~ • karska "Cracovii, która pukonala Ogn i~ko w sto·' -"W mt ~r~os -~ach kla~y . ~ ' wYnłkr 
dowanie bramki PogonL I stołrcjr por 011~na 'iJJ Łodzt sunku 3:1 (2:0). j przcdsta w1a1ą StG następum~ J'UR -

~ramki dla wiedeńczyków str.zelili .Nics, Hu- Rozegrany wczoraj mecz piłkarski między Cracovia wystąpiła bez Kisiel iltskicgo, Rad- Bar-Kach ba 2: 1 (I :O), Iiuragan - IKP 
ber 1 Malecze~ PO dwl~ oraz Me1.er. I 1.edną. Dla reprezentacją klubów żydowskich a reprezen- wą;'1skiego Malczyka Zielii1skicgo i Do11ca za te li 0:0. --
Pegonl bramki zdobyh Borowski 1 Z1mer. Sę- t ·. Il t i t I' k · ł · , · I ' ' . W '·J · C uzyskano następuJ'ące d ·0 I li acią ro 0 n czą s O icy za onczy się Z\V1 c i ę- , z Kossokiem w a tą ku Cracovia miała znacznie ~ asie · 

zi wa P• ausman. I stwem Piłkarzy żydowskich w stosunku 1 :O ] . . . ,, 1 · d k . " 'YllI'k1" Sokót ( Aleksand r6w) - Nordja 
· (1:0). · I w1ocei z gr,,. zw aszcza o przerwy, .uzys UH)C "'. • • ~ , • _ . _ 

W meczu lekkoatletycznym Bialystok-Wilno Jedyną bramkę uzyskał Rubinsztein z kar:ie · bramki ze ~rza!ów Korbasa, Pstrąga 1 Kossoka. j 4.0. (O.O), Konstanivnowskt KS „ Tram 
prowadzi Wilno 45:37. Dziś nast;ipi dokoń9zenie go. Sędziował p. Służewski. j łlonmowy punkt dla Ogniska uzyskał Ga-1 \Ya3arze 3:3 (2:1 ), \VKS Il ---- Widzew III 
meczu, ston. 3 :1 (3:0). 
~~.'!'i - .. ._._>W W1il&IUIW~~i R•14A §4 6 _jl )%51E f 'tii6I ~l$Qlilf!@.I..„ ._ą:;u:~~3JIPJ&!' V ~lip_§ . -... _J~i k4!'JG~~lf:ą\~i 

Od O e m' p s e y a do B a e. r a Gibbonsa starsze(;o. Tex Rickard uznał wet Dempsey nie w pełni formy był dla 
Jto za ~odneS!o spotkania z Jackiem i ' Gibbonsa za O&frY i za twardy. 
walka o tvtuł mistrza została ustalona. j Powszechne zdziwienie wywołało 
Odbyła się ona 4 lipca 1923 r ., a więc fakt; że 

9 &me •rif!lłttW HA LfililMMii!i*F 1 Gibb~n~~:~ spotkaniem Carpentiera z I GIBBONS W'f~iir-Rffi:SEYOWI 
Z za ku!ls w'41k boksersklc!1 I I l"łapisał specjalnie dla „Expre•su• Jednak wielki Tex Rickard mylił się . ~ako sze~m.ierz na pięści uważany był 
o mistrzostwo §wiat a 9 BDLL. Y SMITH licząc, żę uda mu się sp'Jtkanie Gibons-j iednak G1bbons za !eps_ze.~o od demolu1ą 
Pra·wo przcdrulm zastrzeżone T re ner oUmplJsld IP. Z. B Dęmpsey zor~anizować w Nowym Jorku ceJ!o sv.rych przęclwnt~ow Demps~ya. 

• · I li · 1· k · w-11 · . · · l O k'l h I Nie bvło zainterespwania dla takieJ!o ze .Jepnak prze biel! meczu wslrnzywał, ze z 
;:,pot rn się W 1pcu 1924 ro u w I' ry i sie, murzynie wagi ~ • o, 1'1,JC · · t . . N J k . śl' i'ednei· strony Gibhons potraflł unik n~ 

No' J -k 1' · · ł - i· ł , · · k t · b d s awien1a w owym or u - co, ;e, i .„ . , . . ,, .vym 01 i.i. unney me mia Jeszcze twym w asnie Ja pan era • ez "'ratnl,I . . . Pil...b . d l 1 . ł d nal'twardszych a te,ęo dn"' spec1almc , 
t d ·t k ·1 · - k óź · · tł 1 ł • t l' d ~ • zwazyc, ze u '-' ons Je na< n:i eza o I . "' .... , 

we y a sinego . ciosu Ja P meJ. uszczu, a~ ma~ m ~ ,t„en.nym t po-lwysokiei klasy bokserów, że był po twardych ciospw mistrza, a z drugi(.j 
Carp walczyl o wszystko: o sławę, o dobno za wiele pi1ącym, 1ako o przęc1w· 1 D f kt · . .1 k strony Dempsey umiał nar~ucić mąd-e· 
qową walkę z Dempseyem, o pieniądze. niku dla Tiger • Jacka. Ale mec;z ten ~m~skyu a k ycbnle ~aJ ?pszy - ws ·al mu przeciwnikowi swoią taktykę i te~h-
Tunney również widział w Francuzie miał mieć przedewszvstkiem e,harakter zuJ? ta kJ80 0 YD s awiany pWez n?- nikę walki ·· ' · 
ostatniq przeszkodę przed walką swego walki dwuoh ras: białej (czarnej, kt6- wR!>Jkorcdzy 1°wk samł . e~ptsH. reś?=01 ':. · Demps~y iak zwvkle atal· ował le· 
. . I h lk b l - d . b talio i' m A ryce 1'est dosko- te ar u o owa się z ym meczem, az ' ' c ' ' 
zycia._ c wa a y a Je yną w swoim ryc an "" n z w ~e · w mąłem miąsteczku Shelhy, w stanie wemi sierpami, które Gibbons kontrolo· 
rodzaJU: . nale znany. I właśnie z tego powodu Montana, tut nad . granicą kanadyjską. wał naiozęśdej dolnemi. Dempsey nic 

NIE BYŁO MECZU BARDZIEJ mecz ten został przez władze zakazany. R' k d • ł ż K t St p 1" d zwracał na te stopy uwa<ii kopzystał z 
· OW TOW O KOT z ST. PA.ULt 1c ar w1erzv •• e „ o z . au z o . . • . , " , . . . 

AL NEG , W . . t ł . I " • ł ~ będzie si"' w obliczu Dempseya na po- odsłony, w ktore1 mus1ał się w takich 
· b • ~-+k · · k · · t owym czasie s a się w a,;\Dle g os· · "' h •..J , • ·1 · 

me y10 spu-L ama o w1ę szeJ zacię o- T G"bb któ • · stawę tak honorową iż spotkanie rewan momentac . ?:nąJµOWfir.< przeciwni t ' 

ści niż to, w którem pod koniec - Car- ny 0~ • 
1 on~, k · ~~ \V~~oi;n~na- żowe będz•e mogło j

1
ednak do.jść do CJkitt wświ~l"OWVW'i'll się w jego · ciało obiema 

pentier był już tylko zmasakrowanym my W1'.zei wlkzwiązCu z Jet~~ l' m1eiszą ku w Nowym Jorku. l Tex Rickard go pięściami. Gibbons nie umiał sobie dać 
k . . . . · b. znacznie wa ą z arpen aerem om, b ł lk · d t · b 1 . · · · · · 

s. r~a w1~ntm c1~mem s
1
1e .1e samego Ji zwany „Ko.tern z St. ·Paµl" i jego brat t6w y wab ę o ~isktrlzkostwo. świadta ro-

1
. ra vd z h e~1 P :!lnp111 ,' • za~1era1ądel1 

ctenbe~, lk or.Yd rzy.~ ~ię C nog~c Mike, zwany az ,,Upiorem z St. Paul'' _ ~eJ!raćbw 6o eicndoołści. ć1 du t~s~ęcdy rw:i i b;i ee c1o~arm. . o p.ęmlks u. run, ac i 
cb z ka'lky ~ ~u em Ja 1m . d karpehn

1
1er byli obai doskonałymi bokserami. Tom 1 .codw phy w _ <>zvb. o me! 

1 
użo. pie; . o rzec.zą 1as?ą,b ze. o spa anm rcwau 

y1 1 anasc1e razy na es ac w oświącił i dla hr ta i przez d'ugi ntę zy, y potem zaro tć o wie e więceJ. zowei:_n nte moze YG mowy. . 
czternastej rundzie został wyliczony i P . s ę t ła p t · ·" Shelby ma 30 tysięc" ludności i .<dy Mimp to Nowy Jork bvl d ·J 1 rzałv p0 

. . . N' T czas nte wys ępowa . rzez en c%a~ , .r; • t t · i t p · . t · d 
wymes1ony z rmgu. _ie on, a unney Mikę zdobvł sławę najlepszego i nai· się w nięm diieje coś ciekawego - liczy i mis rzos. wa sw. ~ a. o z'~vc1ę~ wie i~a 
został wyznaczony Jako challanger szybszego boksera. wąl!i średniej na świe na dopłvw ~o,ci z kopalni młei:łzi, poło- Cąrpenherem me ogląd~~1 m1os~~a11c__v 
Dempseya • D • t t 'ł · 'd żonych w: okrędu Czwarfelło lipca 1923 metropolii Dempseyfl. R1ckard "tęiti. -1ł 

. · · . cie. opięro po e1Jl wv;i ą,p1 na wt ow · ~ · "' · d , h s1 -· 
Je~zc~e z trzemi boksera!111 • drugo- nię Tom, zvskał 11o,bie b. s~vbko b. t{pbre roku zbvt wielu obcych do Shelby, na W'!'~dsłz~tie h °;k~V\G~bcb ri::zcrtw. b ._ •'ho-1

1
° z~-

r~ędnyrrn walczył Cąrpentier 1 nawet imi obił d br i ~cl ł tylko od Har · mec~. Qibbi;ms - Dempsey nie przybyło. wio ee nt 1 .ons- rz~ . a Yo s1ę 
ich zwyciężył, choć już bynajmniej nie Gr:b: poniÓ~ł ;a~a~kę w · Wł'ninka~& Nie, miel! zaufa.nła do wielkieł sensJLdji, ~n~ć P:0 kogoś z ciosem. · 

lątwo. . godnych przytoczenia dla wglądu w boks orzy~yłe1, da nich aż z Noweifo J.ork~. NIEUSTRASZONY FIRPO. 
Pot~m grał w ftlmac~, próbował t!e• zawodowy wol!óle, a amerykański w ~ieh rac1ę. .Jeszcz~ raz okazało się, ze C:dowiek, które~o iuż od dłuższe~o 

nować .i ~oz~łas~ał. SWÓJ pow~ót na. nng szczel!ólności. _ . • • m~Łynkt pubhcznośct, zwł:iszcz~ gdy cho c~asu Ill;iał E.ickard na oku - nazywał 
- ale JUZ w1ęceJ me ukazał się w istot- Oto według kontraktu musiał Gib- dzt o sprawy sportowe, 1est nieomylny. się Louis An~ela Firpo. Argentyńczyk 
nej walce. Carpentier zeszedł z widow- bons nie wvkazać ną wadzę więcej nit Wa\ka o mistrzostwo świata była nie bardzo się orientował, iaka iest róż
ni bokŚerskiej, na której w Europie 166 funtów anj!ielskich: zgodził się na fiaskiem. Gibbons był mądrym bokse- nica między dolnym w podbródek, a pod 
błyszczał w glorji wspaniałej. ten warunek lekkomyślnie, opugcił kilka rem o wysokiej technice, ale daleko mu wóinym nelsonem, stosowanym w zapa· 

Przez dłuftzy ezas po tak łatwem kilo i stawił się na rinJ? qsłabbrty talć było do poważnieiszef!o zaniepokoj:znia s'aoh, ale zato był olbrzvmiego wzrostu, 
zwycięst~ie nad Carpentierem nie było 

1 
bardzo, te ~o Harry Qreb w 15 qmdach,mistrfllia świata. Forma Dempseya nie miał zasięg ramion niesłychany a w pra-

dla Dempseya przeciwników. Mówiono I dokładnie wypunlttował. była le~o dnia be~ zarzutu, !;tdyż wie· wej p·ięści - chyba młot kowalski. 
wprawdzie o „Czarniej Pan.terze" ~ L'.ar-1 Ten re~tat ale _.od:aił kuJera• ~lał, *' · rewJ~ż i tak nastąpi, ale na• (Dalszy ciąg jutro) 
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Codzienna nowelka „Expressu11 

łamywacz 
O godzinie siódmej rano przemyslo

vviec .i radca handlowy Blą.~ko otworzył I 
drzwi, prowadzące do j~go gabinetu. 

I p,~erws~e co rzuciło mu się w oczy, , 
był wu.lok rozprutej kasy pancernej. 

Nie ulegało najmniejszej wątpliwo
sn, ze w nocy dokonano włamania. 

O. godzinie s~ej rano, gdy doręczono 
n:u p1 .erwszą pocztę, pan Blanko znalazł 
list, który go zainteresowal ze względu 
na format koperty. 

Za?~rat się natychmiast do czytania. 
- ~zanowny Panie Radco! 
Rozczarowałem się . odnośnie rezul-

tatów mojej nocnej wyprawy do pana. 
Ale obecnie znajduję się w przykrem 

położeniu. 
Obawiam się, że mogę stracić zaufa

r:ie do pana, jako do ze wszechmiar sza
nowanego obywatela i nieposzlakowane
~o dotąd na honorze kupca, przedstawi
ciela najs.olidniejszej firmy w mieście, 
człowieka posiadą.jącego wielki kredyt, 
przewodniczącego i protektora licznych 
towarzystw dobroczynnych. 

Nie dlatego, że nie znalazłem w paii.
skiej kasie spodziewanych miljonów, ale 
wsza:k całe miasto mówi o tern, że pan I 
r;qsiada obligacje na setki tysięcy zło- I 
t:y eh i akcje ahilijskiego towarzystwa I 
c I owiane.go na przeszło pół :niljona do- I 
Lrów. \ 

· Wszak to podtrzymywało pański kre
dyt. 

A pan wszystko sprzedał. Pocichutku, 
ł ·y nikt się o tern nie dowiedział. · . 

I nic pąn już niema na zabezpiecze
nie kredytu! 

Ale jeszcze nie w tym ti\:v.-i główna 
necz. 

Główną rzeczą jest to, że znalazłem 
w kasie rnąłą kasetkę. Ta kasetka była 
cla pana wszystkiem. Przyjętoby bo
wiem obojętnie wiadomość o sprzedaży 
papierów wartościowvch, wiedziano bo
\vjem, że pan ma tę kasetkę. 

Nie wiedziano fednak, co się w niej 
znajduje. A gdyby się dowiedziano w 
mieście, gdyby się dowiedziała pańska 
żona? 
· 'Cóż stałoby się z pańskiem nazwi~ 

skiem, z pańskim kredytem, z pańskim 
honorem? 

Ale niech pan będzie spokojny, nie 
vowiem o tern ni1komu. 

Ja umiem milczeć. 
Pan prawdopodobnie też. 
Wobec tego mam uropozycję. W cią:. 

~u pół godziny przybędzie do pana po
sh1niec. który panu wręczy ka.setkę, a 
pr: n w zamian za to da mu czek na 100 
tysięcy franków ... 

Nie jest to dużo, ieżeli weźmiemy 
1 pc·d uwagę, że tnogę zatelefonować do 
vański•ego banku, do pańskiej żony„. 

O godzinie 8.05 radca handlowy 
Blanco wypisał c.zek na 100 tysięcy fran 
ków i włożył do koperty. 

O godzinie 8.30 ktoś zapukał do drzwi 
do drzwi wejściowYch. 
. Byt to goniec. 

W ręku trzymał małą ik'asetk~„ 
Po otrzymaniu koperty z czekiem od

ć.alił si~ natychmiast. 
O godzinie 8.30, do gahinetu weszla 

pani Blanko. 
Jak zwykle, wy:glądata cza01jąco. 
- Na miłość Boską, włamanie? -

krzyknęła, spojrzawszy na rozprutą 
kasę. 

~935 Nr. t60 

o 

Pat: - Kiedy nasza skrzynh prze- Pat: - Tra-la-la-la!!... Teraz już ka- Kapitan: - A to co?.„ Co wy tu ro-
stanie tańczyć tego wściekłego fokstrot- puję!... Jesteśmy na okręcie!.. A to nas bicie?„. Coście za jedni?! _ 
ta-„. Przecie zwariować można!„. Ta fe- zapakowali!... Jak tu teraz wysiąść?!?.„ Pat: - Meldujemy posłusznie kocho
bra trzęsie już nami cały miesiąc!. Patachon: - Trzeba z kimś po·ga.1ać. nemu pan1t1 policmajstrowi, że ja jestem 

Patachon: - Masz rację„. Czas było- Przecie na tym okręcie muszą być lu- Pat, a to jest mój przyjaciel Patachon i 
by wygramolić się z tego kurnika ... Ano, dzie.„ Psssl... Słyszę kroki... Ktoś przeszwarcowaliśmy się tu~ jako sło-
spróbujemy.„ Musimy przedewszystkiem idzie! . - j nina.„ 
zmjentować się gdzie jesteśmyi 1 Kapitan: - Jak.a słooinn?.„ Co on 

1 gada?„. To wariat!. .Warta! Do mrn.ie! 
-- - ·-' - - -

Kapitan; - To są pewnie rozbójni- 1 Pat: - Słyszałeś plusk?!..: Wrzucilin Murzyn Rumba: - Patrz, Rumba zła 
cyi... .Wpakować ich do skrzyni, związać nas do morza!... Teraz już żegnaj, bra·11J pać skrzynię ze złatem!... Rumba być bo 
sznurami i jazda do morzal„. ciel... Nic nas nie uratuje„. Wieloryb po gatyf 

Marynarze: - Rozkaz, panie kapi- ire nas razem ze krzynią i sznurami! I Pat: - Słyszysz?.„ wycią.gają nas z 
tanie! Patachon: - A tymczasem rozejr::;yj morza!... To pewnie jacyś litościwi lu-

Pat: Kochany panie policmajster, się dokoła, ty masz lepszy wzrok. .. Może dziel... 
litośeil. .. Jesteśmy bie·dne sieroty.„ Mo- złapiesz rybkę albo ostatecznie sardyn- Patachon: - Nie cies'Z się zawczasu!. 
żerny się jeszcze przeziębić w tej wo- kę„. Strasznie mi się ieść chce.. Przeczucie mi mówi. że ci litościwi --~-
dzie.. dzie mogą być gorsi niż wieloryb!... 

Król murzyński: - Ja umieć czytać Pat: - Gdzie znowu jesteśmy?„. 0,1 Murzyni: - Ratunkull!... Uciekaćl!L 
po polsku„. W tej skrzyni być dobra rety!... Trupie czaszki„. To pewnie re-1 Nasz bożek chodzi!... Pewnie się rozgnie 
słonina„. Ja bardzo luhieć słonintl.„ . .Ja szllki ze śniadania.„ Je-steśmy w niewoli wał i teraz spadnie na nas straszna ka-
dziś zjeść na kolację te słonina.„ Wsta- u ludożerców!... ra„. · u-c-i-e-k-a-ć!!l 
wić tę skrzynię do mego salonu... Ja Patachon: - Więc nas zjedzą ?.„ Nie Patachon: - No, moze zły był mój 
tam zaraz przyjść i wszystko sam zeż- dopuścimy do tego!„. Czekaj, Lrzeba coś pomysł, co?.„ Ci brudni ludożercy br;dą 
reć.„. Hop·sa-sal... Siup-sa-sa!... ; wykombinować„. Już wiem!... mieli nauczkę!„. Z Patem i Pa lacho.nem 

' nie wolno zaczynać!. .. 

- Taik jest - skinął gfową radca 
handlowy. - Ale na szczęście bez re- I 
zultatów. ~ 

- A kasetka? Przecież kasetka le
żała w te( kasie pancernej - zawołąla 
niewiasta. 

- Kasetka jest na swojem miejscu. 
- Jakże to możlwie? A, już rozu-

milm! - krzyknęła pani Blanko. - Ten 
!djota, który dokonał wlamania, pewno 
przypuszcza!, że biżuterja miljonowej 
wartości, która znajduje się w ik:asetce 
jest fat~zywa I · . 

- O to właśnie· chodzi! Ten komplet
ny idiota przypuszczał, że biżuteria, 1.<:tó
ra znajduje się w 'kasetce jest fałszywa! 
- roześmiał się Blank('). - Jak to qo
brze, że on się omyli!, prawda, kocha
nie? 

Pat: - Rety.!„ Teraz gorzej!... Skąd 
się wziął ten przeklęty nosożerec? ... Roz 
walił nam skrzynię!... , Trzymajmy się 
przynajmniej murzyńskiego bożka! 

Patachon: - A ·ia wolę się tr&ymać 
debiel... To pewniejsze„. iWpad.amy zno 
wu do tego przeklętego morza!.„ Na 
wszelki wypadek wolę zamknąć e>czył 

Pat: Wiwat!.„ Polski statek!... 
Niech żyje!.„ Pacie kapitan, rZiuć nam 
pan z łaski swej to kółeczkol.. 

Pata.chon: - Brawo!... Jesfośmy u
ratowatllił... Tylko teraz tueba nadra
biać minął„. Musimv udawac bllhate
rówL 

1-

Pat: - Wracamy właśnie, proszę 
państwa, z Afryki środkorwej, gdzie prze 
prowadzaliśmy studia naukowe„. hm.„ 
tak„ Byliśmy u króla murzyńskiego, 
który przyjął nas bardzo gościnnie, fo , 
bardzo przyzwoiity człowiek„. tak... hm .. 
I on nam właśnie podarował tego boż
ka dla nasa:ego przyjaciela, p-rofesora 
Antoniego Pecha.„ 

Patachon: - Klawo buja!... 

- Jestem szczęśliwa - odpowiedzia 
ta mu. - Ten włamywacz jest mądrz€Jszy, ,i nie zauwążyla, że już dawno zamie-I zostały jej tylko bezwartościowe szkiel-

Pani Blank po paru minutach opuści- niż moja żona - pomyślał wówczas 1
1 niłem hiżuterję! Ona jest pewna, że ka! -

la biuro. ' Blanko. ~ Tyle razy oglądała kasetkę jeszcze ma ten skarb, a tymczasem po-
--~~~~·-------------------.-------------~- ~---.- ~~--~--~~----~-----------------------------

Za WY:daw.cę i druk: Wyda:wnict:wo „Republika" Sp. z ov. odp •. R~dakt0r· odpowiedzialn;Jl.: _Jan .Oi:obe.kW\k, Łódź. ·Piotrkowska. at. , 




